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Treść Numeru.
Utwory L Beim onta.

1 Prospekt „Wolne­
go Słowa4' na rok 
1911 czyli rzecz o 
potrzebie walki z 
prostytucją wielkich 
słów.

1. Legenda Nocy Na­
rodzin czyli wTizja 
potęgi wszystkich 
naszych partyj.

3. Słówko do małych 
dzieci dużych czy­
telników o podarun­
kach na gwiazdkę.

5. Genialny wróg ko­
biety — Weininger.

J. Huzarskiego.

6. Na bezdrożach po­
lityki.

7. W sieciach fikcyi.

Szczedryna.

8. Noc Zmartwych­
wstania, przekład p 
S. Kociemskiego.

Cena Wolnego Słowa 
podnosi się kwart, o 25 
k. i za przesyłkę po­
bierać się będzie k. 25.



2 WOLNE SŁOWO.

We wszystkich księgarniach do nabycia:

Socjalizm i Sprawiedliwość
LEJO BEŁMON 1 A

Rozdziały: 1. Zagadnienie wartości. 2. Prawa podaży i popytu. 3. Pra­
ca a czas. 4. Konstrukcja nadwartości 5. Ewolucja wymiany 6. Założenia 
kapitału. 7. Na szlakach myśli Marksa. 8 Prawa moralne w gospodarstwie 
społecznem.

Skład Główny u Gebethnera i Wolffa.
Cena Rb. 1.50.

--------------------- ------------------------------

TRZY ODCZYTY.
LEO BELMONTA

I. Tłum ,jak myśli, czuje i działa. (Psychologia tłumu. Żywe słowo 
a tłum. Tłum na naszych wiecach politycznych Tłum współczesny. Zbro­
dnie tłumów)

II Burzycielski i twórczy pierwiastek w rewolucjach (Oświetlenie 
deklaracyi praw. Obraz syntetyczny wielkiej rewolucyi irancuskiej)

III Walczące idee, siły i namiętności czasów zamierzchłych i chwili 
bieżącej. (Ideały religijne i narodowe. Idee polityczne. Spory partyjne)

Skład Główny w Księgarni Pow zschnej.
Cena Rub. 1.

Dla abonujących „Wolne Słowo“—w Administracyi zniżka 20°/o.

Wkrótce ukaże się z pod prasy nowa powieść 
L. Eelrqonta p. t.

Pomiędzy sądem i sumieniem
Rozwiązanie zagadki p. t. Sprawa przy drzwiach zamkniętych.

Patrz rgłoszenie na str. 6-ej.

Patrz treść 113-tu numerów „Wolnego Słowa“ na str. 19-24. 
Wyszłe numery pojedyncze nabywać można w Administracyi po 

10 kop podwójne po 20 kop.

Osoby, które oceniły, że „Wolne 
Słowo“ stara się podnieść po nad 
aktualność, nawet kiedy pisze o rze­
czach aktualnych; że pragnie pozo­
stać żywem świadectwem biegnącego 
potoku zjawisk w jego blaskach i 
cieniach; że mówiąc sercem z teraź­
niejszością, myślą mówi do przy­
szłości; że tedy stanowi żywą całość, 
rozwijającą się wciąż od 1-go nume­
ru — może dowiedzą się z przyje­
mnością, że rocznik „Wolnego Sło­
wa“ (52 numery) otrzymać można 
w Administracyi po cenie znacznie 

zniżonej — Rs. 3

a trzy roczniki za Rb 7.55 kop. 
(za przesyłkę k. 50).

>

Osoby niezamożne 
mogą otrzymać osobiście 

w naszej Administracyi 
komplety

„Wolnego Słowa” 
oraz wszystkie książki

L. Belmonta 
po cenie znacznie zniżonej.
Oraz przy osobistym odbiorze 
otrzymują zniżkę 20ř( z ceny 

abonamentu na przyszłość.

Niektóre prace

Leo Belmonta 
we wszystkich księgarniach.

Rymy i rytmy, 3 tom. w Red. 
W. SI. rb. 2.

W wieku nerwowym. Powieść, 
w Red. W. Sł. kop. 80.

Tamten człowiek.
Lew Tołstoj — Zycie i dzieła.
Eugeniusz Oniegin — Puszkina. 

Rb. 1.
Filozof ja pieniądza — Simmla.
Zarys nauki handlu (u Arcta),k.6O 
Najłatwiejsza metoda języka Es­

peranto (wierszem), kop. 15.
Sonoj esperantaj, kop. 60.
Polska nad przepaścią.Scena.k.60.
Jama - Kupry na.
Judasz z Karjotu i inni — An­

drejewa, kop. 60.
Romantyczni — Rostand a.
Różne pisma, kop. 25.
Nowele i satyry, kop. 80.
Trzy Odczyty — Rb. 1.
Socjalizm i Sprawiedliwość rb. 1.50

Wyszły niedawno:

Sprawa przy drzwiach zamknię­
tych. Rb. 1.50.

Dla honoru — dramat w 3 akt. 
Rb. 1.

Dwa odczyty: I. O upadłej ko­
biecie; II Małżeństwo i pros­
tytucja kop. 60. — Czego nie 

wiecie o waszych mężach k 30. 
Jak zrobić pieniądze k. 30.

LEO BELMONTA
„fltno Kpn aaKjbiTbixi psepm" 

w przekładzie autora 
można otrzymać w redakcyi 
„Wolnego Słowa“.—Cena k. 80.

„FIncbMO kt> Ilpe.ącknaTejiK)

CoßkTa MllHHCTpOB'b.

Cena 30 kop.

Wszystkie książki do nabycia 

w Administracyi Wolnego Słowa.
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Wolne Słowo
TYGODNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY, LITERACKI i NAUKOWY.

pod redakcją Leo Belmonta.

Prospekt na roh 1911.
21 Maja 1543 roku największy Polak, 

syn rajcy krakowskiego Kopernika i oby­
watelki toruńskiej, Barbary von Watzelrod, 
uczeń Jana z Szadka i Mikołaja z Łabiszy­
na, Mikołaj Kopernik dotknął już kost­
niejącą pod tchem śmierci ręką pierwszej 
stronicy przywiezionego mu do Frauenbur- 
ga pierwszego egzemplarza wiekopomnego 
swego dzieła „De, révolutionUnis orbium ter­
rarium“ (O obrotach ciał niebieskich) — i za­
warł genialne oczy na wieki...

, Kopernik pospieszył się i umarł... na 
łóżku. Szczęśliwy honor oddania życia 
za jego światoburcze myśli na stosie, wznie­
sionym rękoma rzymsko-katolickich obroń­
ców żydowskiej „astronomii“ biblijnej — 
przypalił w udziale genialnemu włoskiemu 
mnichowi Griordanowi Bruno...

Ale... ponieważ w Polsce trwał wówczas 
tak zwany przez wszystkich historyków 
literatury „wiek zloty“, więc Najwyższa 
w kraju uczelnia, Akademia Jagielońska, 
zamknęła wrota swoje przed nauką naj­
większego swego ucznia—Kopernika!

A dlatego... w Polsce przestali się rodzić 
Kopernicy. I Polacy, którzy na tytułowej 
karcie jego dzieła, wyklętego w dn. 5 Mar­
ca 1616 r przez świętą kongregację indek­
su, wyczytali słowa: „Niechaj tu nikt nie 
zvchodzi, kto nie zna geometry i“—nic uczyli 
się geometryi, ale słuchali wyjaśnień Rzy­
mu, że „na niebie musi być siedem planet, 
ponieważ w świątyni Salomona były świeczni­
ki siedmioramiennel“ *)

*) Por. ,,Mikołaj Kopernik. Bogdana Nawro- 
czyńskjego. Wyd. M. Arcta. str. 60,

A dlatego... już po śmierci Kopernika 
w ciemną noc XVII wieku ścięto w Pols­
ce głowę 23-letniemu Zygmuntowi Unru- 

gowi i skonfiskowano jego majątek za to 
że poważył się on w notatniku swoim 
przepisać we francuzkim języka jedno pytają­
ce zdanie'. „Czyżby wieczna prawda po to ze­
szła na ziemię z niebios, aby poróżnić ludzi?“...

A dlatego, że wraz z rozumem nauko­
wym, który oczyma Kopernika widział do­
brze to, co się dzieje na niebie, umrzeć 
musiał i rozum polityczny, który dobrze 
widział oczyma Czackiego to, co się dzieje 
na ziemi—naród polski nie zdążył obudzić 
się ze snu na głos najlepszych swoich sy­
nów o smętnym ranku na schyłku XVIII 
stulecia—i na zegarze dziejowym wybiły 
okrutne godziny trzech rozbiorów...

I oto w niewoli XIX stulecia naród 
polski—po zawodnych wysiłkach bohate­
rów potrafił stworzyć tylko jedną wielką 
rzecz: genialną poezję...

I w niej zamknął jedyny dowód— swojego 
życia, nieustającego bicia swego serca...

A w podobny sposób przed wiekami ży­
cia swego dowiódł w niewoli babilońskiej 
naród żydowski—hymnami proroków, z któ­
rych inesjanistyczną myślą spokrewnił się 
duch poezyi polskiej w osobach wielkich 
swoich wieszczów: Mickiewicza, Słowackie­
go, Krasińskiego.

A jeżeli tamta poezja była większą dla­
tego tylko, że była pierwszą wielką poezją 
świata—to ta stała się większą, dlatego że 
jest ostatnią wielką poezją Europy.

I pod względem kultury piękna i potęgi 
uświadomienia ideałów ta ostatnia z natury 
rzeczy jest wyższą od pierwszej, tak jak 
XIX wiek Polski w otoczeniu ludów no­
wej kultury aryjskiej musi być wyższy, 
niż VII wiek żydów z epoki przedchrystu- 
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sowej w otoczeniu ludów starej kultury 
azjatyckiej...

Ale obie te poezje—doszły do tego krań­
ca obłędu mistycznego, do którego dojść 
muszą zgorączkowane tęsknotą wolności 
i marzeniami o sprawiedliwości głowy, bi- 
jące w twarde mury więzienia.

Lecz w każdem. 'więzieniu — szlachetnieją 
tylko wyjątkowe duchy wysokie, nikczem­
nieją natomiast pospolite dusze małe

Talmudyczne ghetto, zajęte kwestją czy 
„kuczka, postawiona na szczycie masztu 
jest zakonna1* i „czy mocz krowy jest nie­
czysty“—pokazało, jak karle dusze niesz­
częśliwych niewolników, bitych przez wszy­
stkie Indy po głowie, mogą oślepnąć na 
światło myśli proroczej i jak najczystsze 
źródła natchnień swoich wielkich wieszczów 
zasypać mogą podłym piaskiem najgłupszej 
scholastyk' i najkrętszej djalektyki. A jak 
mogą natchnień owych nic nie zrozumieć!...

*) Nigdy jednak tak złem nie będzie, aby mo­
gło liczyć na szerokie poparcie ogółu które zre­
sztą — jak dowodzi przykład „Wolnego Słowa“— 
może znajdować się w odwrotnym stosunku do 
wielkiej poczytności pisma.

*x) Rekompensata w tern, że będzie wychodzić 
obecnie częściej: 3 razy na miesiąc; dopóki abo­
li nci nie dadzą nam możności zastąpić się częś­
ciowo w pracy g ronnn doborowych (więc uczci­
wie nagradzanych) współpracowników i wydawać 
pismo co tydzień.

***) Zasadniczym błędem naszego obrachowania 
była dotąd wyższa cena pisma w prenumeracie, 
niż przy kupnie oddzielnych numerów. System 
ten, stosowany we Francyi w naszych warunkach, 
okazuje się fatalnym dla egzystencyi pisma.

Ale ten osobliwy obraz, jedyny w swoim 
rodzaju—już nieraz był przez nas oświe­
tlany i wymaga bodaj już szczegółowszego 
oświetlenia w studjum odrębnem...

Na razie chodzi nam o inne skrzywie­
nia — nierównie bardziej leżące nam na 
sercu—gdyż zastanawiamy się nad prospek­
tem pisma polskiego—w obliczu wagi węzłów 
ducha, które nas czuć nauczył Jezajasz — 
Mickiewicz i Ezechiel-Krasiński i Jeremiasz- 
Słowacki! ..

Małe niewolnicze dusze uczą się na pa­
mięć wielki 3I1 slow wielkich swoich poetow, 
których żadna przemoc skrępować nie może, 
którzy i w więzach, jak rzekł Wyspiański, 
pozost.ają wolnymi... Uczą się nie ducha, 
lecz slówl

I wtedy wielkie słowa w ustach małych 
ludzi poczynają prostytuować.

T. j. posiadają fałszywy dźwięk i fałszy­
wy kolor. Ale duch z nich ucieka...

A w cywilizowanej Europie, pełnej obłu­
dników i samolubów, także wszystkie słowTa 
prostytuują...

Lecz na zachodzie —prócz tej prosty tu- 
cyi—istnieje jeszcze wspaniała twórcza na­
uka i olbrzymia pracowna technika, mó­
wiąca o geniuszu człowieka, i w instytucje 
publiczne są już mniej lub więcej wycielone 
pewne idee, mówiące o pochodzie ludzkości 
do ideału ..

A. że u nas życie jest zatrzymane-i to 
nie od XIX wieku, ale od XVlI-go' -i że 
my posiadamy największe słowa w najwięk­
szej z współczesnych poezyj, więc. . one 

najbardziej prostytuują—i wTobec słabego 
rozwoju nauki, techniki, przemysłu, dobro­
bytu, pracy społecznej, ins ytucyj wolno­
ściowych i t. d.— fałsz prostytuujących słów 
najmocniej rzuca się u nas w oczy... lu­
dziom uczciwym!...

A oto jest powód, dlaczego wstyd innie 
bierze w chwili, gdy chcę pisać prospekt...

I nie jestem w stanie napisać normalnego 
prospektu...

Tak drżę przed tern, że żaden prospekt, 
napisany zwykłemi wielkiemi słowami— nie 
spotka wiary u publiczności, już przyzwy­
czajonej do tego, że ją okłamują na każdym 
kroku i z niedowierzaniem niekiedy cynicz- 
nem spotykającej nawet szczere, najświęt­
sze zapowiedzi w druku.

Ponieważ nie wierzę w żaden prospekt, 
który mógłby znaleść kredyt w społeczeń­
stwie—czuję potrzebę napisania prospektu, 
d y skredytuj aycego moje pismo — choćbym 
miał na tern wyjść gorzej, niż wszystkie 
inne pisma...

..................................)••••«.
Więc przedewszystkiem nie obiecuję wam 

nic!...
Żadnych ideałów!
Żadnych premio w!
„Wolne Słowo“ gorszem będzie, niż było 

dotąd *).  I będzie droższe **),  niż było — 
ponieważ doświadczenie nauczyło mnie 
mędrszego obrachowania .

A wolę. . zginąć przy mędrszem—niż... 
wegetowuić nadal przy głupszem.. ***)  Tobo- 
wiem będzie mędrsze od stanu obecnego. 
Dość mrzonek o szerszem poparciu „Wol­
nego Słowa“ dzięki tańszej cenie (Zaczą­
łem pismo wydawać przy cenie Rs. 4 — 
t. j. przy cenie o połowę mniejszej od in­
nych tygodników. Dziś poddaję się ich 
doświadczeniu — i przyjmuję ich cenę).—

A nie powiadam wam wcale, że przystę­
pujemy do wydawania pisma z nowerc' 
świeżemi siłami...
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Wcale nie! przystępujemy do pisma tyl­
ko ze staremi - nawet z nadszarpanemi...

I nie damy wam z siebie-nic nadzwy­
czajnego!

Tylko to, co dawaliśmy dotąd i co bę­
dziemy w stanie dawać w przyszłości.

Sądźcie nas według tego, co czyniliśmy 
dotąd—i według tego, co czynić będziemy 
utro.

Nie — według obietnic!

Nie „niesiemy wam w ofierze naszego 
serca!“ Bo ci, co oddają wam swoje serce— 
najczęściej sami sobie nie pozostawiają 
serca...

A nie mając nic serca w sobie—cłicą 
grać na waszych...

.................................. w ’
Czy pismo nasze będzie demokratyczne? 
□Ależ naturalnie.

- Któż dziś nie jest demokratą—przyjacie­
lem ludu? Gdzie jest to pismo, które na 
sztandarze swoim nie pisałoby: „demokra­
cja“.

Demokracja — i utrzymywanie ludu w ciem­
nocie! demokracja —i wyzysk ekononomicz- 
ny ludu! Czy te rzeczy nie znajdują się 
w najwyższej harmonii? Oświecone warst­
wy ustąpiły swego miejsca w kościele ludo­
wi: niech mu będzie przestronno!... Dla 
nas, nieszczęśliwych — zmącony strumień 
pieśni kabaretowej! Dla ludu—czyste zi 
dła rozkoszy religijnej. Nie odbierajmy lu­
dowi religii—dajmy mu nawet naszą! Dla 
ludu religia spotęgowana—dla nas żadna! 
A praca?. . czyż praca nie jest dobrodziej­
stwem? Czy to nie ona dźwiga narody? 
„Bez pracy nie ma kołaczy“. Kołaczy — 
dla ludu!... A czem cięższa praca, tern ko­
łacz bardziej smakuje. Ciastka bez pracy 
jakże mdlą! Wiemy o tern dobrze, my, 
ludzie z zepsutemi żołądkami...

Więc będziemy demokratami..
Wszelako nie zobowiązujemy się do tego, 

że nasz demokratyzm spadnie do schlebia­
nia motłoehowi, do popierania bandytyz­
mu, do demagogii która panuje nad lu­
dem, będąc jego niewolnicą . i prowadzi 
go w przepaść!

Będziemy zatem pod każdym względem 
złymi demokratami ..

Gorzej!.. Będziemy nawet arystokratami..
Bo wydaje się nam, że szlachetna i mą­

dra myśl jest zawsze arystokratyczną. 
Ponieważ rodzi s±ę zawsze w głowach i ser­
cach jednostek—nigdy w mózgach motlo- 
chu.

Jednakże nie przyrzekamy wam, że nasz 
arystokratyzm zajdzie tak daleko, abyśmy 

szli śladem hr. Ronikiera i... wydawali 
pismo, pouczające obowiązków salonowego 
savoir vivre u i t. d.

Tradycja i postęp—oto znowu dwa wy­
razy haniebnie sprostytuowane. Mówi się: 
postęp, żeby nie powiedzieć: szaleństwo. 
Czy widzieliście u jakiegoś narodu jedną 
tradycję —czy przeszłość me była zawsze 
bojem różnych pierwiastków? Czy widzie­
liście kiedy postęp, który nie odbiłby się 
od jakiegoś punktu trądycyi? Czy ludzkość 
urodziła się dzisiaj?... Mówi się: tradycja, 
żeby odrzucić wszelką tradycję postępową 
i usankcjonować bezruch. Mówi się nieraz: 
postęp—żeby nie postępować wcale, a roz­
topić się w mgle ogólników.

Będziemy konserwatystami wszystkich 
zdrowych ziarn przeszłości! Nie będziemy 
postępowcami, idącymi... wsiecz—ani idą­
cymi w mgłę - ani idącymi w błoto...

Jakie ziarno jest zdrowe? A gdzie jest 
błoto?—to są kwestje, rozstrzygane przez 
rozum mdywidualny...

A tylko rozum indywidualny ma prawo 
stawać się cząstką jakiegoś rozumu zbioro­
wego. Inaczej jest atomem zbiorowego 
nierozumu...

Słowo: „tradycja“ i słowo: „postęp“— 
same przez się jeszcze nic nie znaczą. Ist­
nieje postępowe gnicie—tak samo jak gni­
cie tradycyjne... I bywa tradycja przeszło­
ści, na której postęp buduje gmach przy­
szłości.

Nie będziemy wam mówili zbyt wiele 
o miłości chrześciańskiej, bo nie jesteśmy 
pismem żydowskiem, które wymaga od ca­
łego śv,iata miłości—a nie potrafi wylegi­
tymować się: dlaczego? na mocy jakich- 
walorów i zasług względem innych?

Ale nie będziemy także krzyczeli: „chleb 
tylko dla swoich“, bo ... nie jesteśmy spe­
cyficznego typu pismem „chrześciańskiem“, 
piastującem ideały odrębności żydowskiej — 
pod pozorami posłuszeństwa ideałom Chry­
stusa.

A nie będziemy mówili wam także o 
s imej sprawiedliwości —bo wiemy, ile trzeba 
miłości, aby człowiek był dla innego tylko 
sprawiedliwym...

I wiemy, jak mało otrzymałby człowiek, 
gdyby dawano ma tylko według jego za­
sług wczorajszych, a nie w rachubie na 
zasługi przyszłe ..

A może sprawiedliwość byłaby okrucień­
stwem, gdyby nie istniała względność mi­
łości.
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Lecz i to nie jest także bezwzględną 
prawdą!

Nie będziemy uczyli was słodyczy mi­
łości—bez kropli żółci...

Będziemy uczyli was trzeźwego rachun­
ku wszelkich zadanych wam krzywd.

I niubłaganej nienawiści dla zła ..
Nie będziemy uczyli was miłości dla 

oszustów i grabieżców...
Nie mamy na to dosyć talentu...
Będziemy was uczyli miłości—dla praw 

ludzi wolnych!

Będziemy starali się przecie nie mieszać 
wyrazu „wolność“ z wyrazem „swawola“ — 
bo kochamy porządek...

Ale nie wymagajcie od nas, abyśmy wam 
wyjaśnili w pełni znaczenie wyrazu„ wolność“.

Bo to jest nauka bardzo trudna... i świe­
ża dla nas wszystkich...! bardzo kosztowna!

Nie chcemy okłamywać was, że uczyni­
my więcej w tej mierze—niż można.

Możemy się czasem omylić...
Na szczęście—w tej mierze istnieje kon­

trola...
Która pomaga nam „poprawiać się“...
Nie wymagajcie od nas za wiele... bo 

kto przyrzeka wam dać wszystko, ten ma 
bardzo mało do dania.. i poprostu kłamie.

Nie obiecujemy wam wcale kłaść głowę 
na szynach...

Choć wiemy, że są tacy, którzy lubią 
takie sztuki... u innych.

Ale nie żądajcie od nas także, abyśmy 
zawsze mieli rozsądek...

Bo mamy nerwy... i jesteśmy żywi!

Będziemy wam dawali dużo pięknych 
fantazyj...

Bo życie jest zbyt ciężkie, aby można by­
ło bez fantazyi wyżyć...

Ale nie wymagajcie od nas, abyśmy go­
dzili w imię harmonii ogień z wodą.

Będziemy wam dawawali dużo satyry.
Życie jest zbyt smutne aby można było 

pogodzić się z niem bez śmiechu.

Nie obiecujemy wam nawet prawdy.
Obawiamy się drwin Piłata, pytającego: 

„Co to jest prawda?“...
Czy znacie rządy - i społeczeństwa i lu­

dzi, którzy by znieśli widok całej nagiej 
prawdy?...

Może naga prawda jest okropną - może 
jej widok zabija? ..

Ja nic nie wiem! ..
Prawda nie jest czemś gotowem. .
Do prawdy idzie się ciągle—po cierniach 

mnóstwa etapów...
Prawda —jest indywidualną
Dziennikarz, który powoli i ostrożnie — 

z delikatnością serca—i sumiennością my­
śli—uczy czytelników rozumieć i odczuwać 
siebie - czyni wszystko, co może uczynić..

A to nieprawda, że publicysta może 
mówić o czemś innem, a nie o sobie.

Zazwyczaj tak twierdzą ci, którzy nic 
w sobie nie mają. .

Dla których świat nie jest czemś, co 
przełamuje się przez żywy pryzmat duszy 
iudywidualnej...

Ci, którzy w publicystyce widzą małżeń­
stwo gorącego frazesu z mroźną obojęt­
nością!

A takich jest legion ..
„Wolne Słowo“ toczyć będzie, jak dotąd, 

nieubłaganą wojnę z gorącym frazesem, 
oszukującym tłumy, i z mroźną obojętno­
ścią na sprawy publiczne...

W Styczniu ukaże się z pod prasy
nowa powieść L. BELMONTA p. t.

Pomiędzy sądem i sumieniem.
stanowiąca zakończenie powieści p. t. Sprawa przy drzwiach zamkniętych. 

Zagadka psychologiczna na tle procesu kryminalnego.
Nadsyłający Rb. 1.20 kop. otrzymają powieść natychmiast po wydrukowaniu; nadsy­

łający Rs. 2.50 kop. — otrzymają oba tomy razem.
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Legenda flocy fiarodzin.

...Nie bacząc na to, że ziewaliśmy wszy­
scy, niezrażony niczem, niesłuchany przez 
nikogo, satyryk opowiadał:

Gdy zajaśniała pierwsza gwiazdka na 
niebie, gdy zapaliły się świeczki na wszyst­
kich wydartych z łona ziemi choinkach 
i zapaliły się oczy wszystkich dzieci (prócz 
bardzo ubogich)—upadłem w ciszy mojego 
pokoju na kolana i modliłem się gorąco:

„Boże! który rodzisz się co roku tej no­
cy uroczystej i świętej dla milionów dusz 
ludzkich, spraw, aby urodziła się moc we 
wszystkich partjach naszych, aby każda 
mogła iść bez przeszkody do swego 
ideału!...“

A drżący srebrem promień gwiazdki prze­
niknął do mego pokoju—i spytał:

-- Czy ty wiesz, o co prosisz?
— Proszę o łaskę dla wszystkich, uczyń 

to Panie!
— A więc niechaj wyda się oczom two­

im, że stało się po myśli twojej — wyjdź 
na ulice i patrz — i niechaj wizje zdadzą 
ci się rzeczywistością...

I wyszedłem na ulicę i patrzyłem...
I widziałem rzeczy dziwne, od których 

mróz szedł po żyłach, a włosy moje zbie­
lały...

Widziałem, jak:

Realista oddawał władzy wykonawczej 
celem egzekucyi anarchistę i socjalistę — 
skazywał na wieczystą banicję narodowego 
demokratę--i cenzurował artykuły postę­
powych demokratów... W imię trzeźwego 
rozsadku\

Narodowy demokrata powiesił na pierw­
szej wierzbie przydrożnej realistę, na dru­
giej socjalistę — postępowego demokratę 
skazał na wieczyste czytanie swoich włas­
nych artykułów, bez prawa komunikowa­
nia się z resztą ludności—wolnomyśliciela 
oddał do czubków—i urządził bal narodo­
wy! W imię publicznego dobra. (N. B. wy­
dalił wszystkich żydów, prócz faktorów).

Kleryka! spalił wszystkie książki prócz 
katechizmów — przysmażył garstkę wolno­
myślicieli -- skazał na biczowanie postępo­
wych demokratów7 — nieopornym narodo­
wym demokratom powierzył zbieranie skła­
dek na klasztory—opornym zalecił pokutę 
kościelną—resztę ludności rozegnał na czte­

ry wiatry—po namyśle zburzył miasta, po­
zostawił tylko kościoły—nakazał wsi zno­
szenie podwójnych dziesięcin — i przyjął 
od wdzięcznej deputacyi żydowskiej z ra­
binem na czele głowę cukru... Wszystko 
w imię miłości clirześciańskiej\

Wolnomyśliciel wytracił całą przesądną 
ludność —pozostawił garstkę ludzi bezprze- 
sądnych —włożył pantofel papieski — i ka­
zał całować się w pantofel. W imię wolnej 
myśli\

Postępowy demokrata powiedział: „tylko 
humanitarnie! .. bez przelewu krwi!... wszyst­
ko się zrobi atramentem“.

I pisał przeciw poglądom wszystkich 
partyj artykuły—a zagalopowawszy się pi­
sał je przeciw poglądom własnej partyi ..

I zamordował wszystkich swojemi arty­
kułami... a siebie na końcu ..

W imię wolności słowa! (B-t?)
...................................................... ? • - •

Pepeesowcy i esdecy pogodzili się na pięć 
minut—powiesili wszystkich burżujów... re­
alistycznych, narodowo - demokratycznych, 
klerykalnych, wolnomyślnych, postępowo- 
paralityczno- demokratycznych .. W imię 
dobra ludu!

Potem w imię porządku socjalistycznego 
państwa powiesili bezpartyjnych .. W imię 
braterstwa proletariatu!— anarchistów...

Potem pokłócili się-pogryźli się—nawy- 
myślali sobie od „bezinteresownych szpic­
lów, popierających rządową reakcję“ — 
i zjedli się, tak, że nawet kostek nie zo­
stało. W imię dobra Marksa i szczęścia pla­
nety!

Anarchista wysadził ziemię w powietrze 
dla szczęścia ludzkości...

Tymczasem w sali „Harmonia“ żydzi 
urządzili wiec, na którym czytano 77 refe­
ratów.

A na drzwiach było napisane: „Rozpra­
wiać trzeba, ale krytykować nie wolno“.

I był referat Żabotyńskiego po rosyjsku 
p. t. „Dlaczego jeden naród po stu latach 
traci polityczne prawa do swojej ziemi — 
a drugi naród (rozumie się, wybrany) to 
ma polityczne prawa do swojej ziemi na­
wet po 2000 lat!“

I był drugi refarat — także jego (też po 
rosyjsku): „O potrzebie zawojowania świata 
prawdziwie humanitarnie — bez miecza, 
albo z cudzym mieczem“.

I był trzeci referat — w żargonie: Czy 
prócz jedynej ojczyzny w Palestynie i je­
dynej ojczyzny w Rosyjskiej Przywiślanii 
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—potrzebna jest jeszcze żydom jakaś dru­
ga ojczyzna np. w Ugandzie... i czy mo­
żna zrobić honor angielskiemu rządowi 
przyjęciem jego propozycji bez ubliżenia 
honorowi judaizmu?“

I był czwarty referat—w żargonie: „dla­
czego hebrajski język jest naszym jedynym 
narodowym jeżykiem... po żargonie“.

I był piąty referat —w żargonie: „o pro- 
centowem ograniczeniu słów hebrajskich 
w żargonie—do pięć albo do jeden1.

I był szósty referat — (który miał być 
w hebrajskim, ale zebrani nie dopuścili — 
i był w żargonie z przekładem na rosyjski): 
„Dlaczego wolnomyślny nacjonalistyczny 
żyd musi na wieki zachować wszystkie 
przesądy — obrzezanie, sabat, tref i koszer 
i t. d. i t. d. i dlaczego musi na wieki 
świętować Pesach, Kuczki, Purym i t. d.

I dlaczego nawet ateista żydowski, który 
nie wierzy w żadną religię, musi zacho­
wywać jeszcze wszystkie przepisy Jehowy. 
I żargon“. (Odpowiedź: dla dobra narodu!)

I był siódmy referat—po chaldejsku, na 
temat z Kabały: Hagada o tern, jak Jeho­
wa mówił przykazania po hebrajsku, a Moj­
żesz tłomaczył je zaraz na żargon... I dru­
ga Hagada o tern jak Niemcy przyjęli 
narodowy język żydowski i przekręcili na 
żargon Goethego i Szyllera. I trzecia Ha­
gada o tern: „Jak Jehowa przebaczył 
Herzlowi, że mówił po niemiecku nie tak 
ładnie, jak Jackan“.

I był ósmy referat — Belmonta, po pol­
sku: „Dlaczego satyryk ma prawo kryty­
kować wszystkie religie i wszystkie narody 
i wszystkie partje — prawosławnych, kato­
lików, luterán, kalwinów, mahometan, Po­
laków, Rosjan, Francuzów, Niemców, An­
glików, Hiszpanów, Japończyków, Chiń­
czyków, Tatarów i t. d. — nawet rząd! — 
tylko jednych żydów i żadnej partyi po­
śród nich (oprócz asymilowanej) niema 
prawa nigdy krytykować“.

T. j. ten referat miał być, ale nie był! — 
ponieważ zrobił się grzeczny krzyk—i ze­
brani wytłomaczyli p. Belmontowi, że to 
jest takie proste dla wszystkich, iż tego 
nikomu nie trzeba tłomaczyć...

To pan Belmont zaraz grzecznie ustąpił...
A zamiast tego referatu, to się odbyły 

dwa:
Jeden Jackana p. t. „Dlaczego p. Ehren­

berg może mi wczoraj powiedzieć: „par­
szywy żyd!“ a jak on tylko palcem kiwnie, 
to ja mu powiem: „drogi brat Polak“ — 
i co ja przy tern myślę“.

I drugi referat—gościa chrześciańskiego, 
Ehrenberga—filologiczny — w języku fran- 

cuzkim p t. „O rozmaitem znaczeniu sło­
wa „le parch“ w zależności od wiatru“.

Za ten ostatni referat Jackan uściskał 
Ehrenbergowi rękę, za co ten mu uprzej­
mie udeptał na nogę i dodał słodko: „Nie 
tak prędko! Bo to, co ja panu mówiłem 
wczoraj, to ja panu powiem i jutro“.

A Jackan powiedział: „Ja drogiemu bra­
tu Polakowi i za dziś jestem wdzięczny!“

Poczem nastąpiło 69 referatów p t.:
I „Dlaczego na świecie niema żadnej innej 
I kwestyi, prócz żydowskiej“.
I --------------

SALT YKO W-SZCZEDRIN.

Noc Zmartwychwstania.
Wolny przekład

Stanisława Kociemskiego.

Bezgraniczne równie milczą, ale wśród 
powszechnego oniemienia pod śnieżnym 
pokrowcem da się usłyszeć gwar budzą­
cych się strumieni. W jarach i wgłębie­
niach gwar ten przeradza się w ciągły, 
głośny grzmot, który ostrzega wędrowca 
o zasadzce. Las jeszcze milczy, odziany 
w szron, jak legiendowy bohater w sreb­
rzystą zbroicę. Niebo mroczne, usiane je­
dnak gwiazdami, sypiącemi na ziem swe 
drżące, chłodne światło. W migotaniu 
gwiazd widnieją żałobne punkty wsi toną­
cych w bieli śniegowej. Cień zapomnienia, 
osierocenia legł na milczącą równinę i na 
oniemiałą wioskę. Wszystko skute milcze­
niem i niemocą, jakby przyduszone groźną, 
acz niewidzialną niewolą.

W jednym końcu równiny rozległo się 
dzwonienie północnego dzwonu; na spot­
kanie z przeciwległego końca rozbrzmiało 
drugie, potem trzecie... czwarte... Na ciem­
nym tle nocy rysowały się płonące świat­
łem okna cerkwi i miejscowość na chwilę 
zrzuciła z siebie, otrząsnęła to groźne, na- 
poły straszne milczenie, — ożyła. Po dro­
dze zarysowały się szare sylwetki chłopów. 
W przodzie szli ludzie zamęczeni pracą 
z dnia na dzień, nędzą i bólem, — ludzie 
z zbolałemi sercami i opuszczonemi na dół 
głowami, nieśli oni do świątyni swój ból, 
poddanie się i westchnienia, — to było 
wszystko co mogli ofiarować zmartwych­
wstałemu Panu.

Za nimi w oddaleniu, świątecznie poo- 
dziewani ciągnęli wioskowi bogacze, śmie­
jąc się i rozmawiając wesoło, nieśli oni 
swoje marzenia o przewidywanym wese­
lu niedzieli. Skoro tylko ludzię weszli 



W OL N E SI.o W O.

w głąb wioski, zapanowała znowu cisza, 
zastygł w powietrzu ostatni dźwięk dzwo­
nu, zamarł gwar i znów owo milczenie bez­
nadziejne...

Cisza ta robiła wrażenie wstępu do ja­
kiegoś wielkiego misterjum, do cudu, który 
za chwil parę miał stać się... czuło się 
w nastroju przedziwną tajemniczość. Za- 
ledwo jednak wschód rzucił przecudne 
barwy na niebo, cud stał się...

Zmartwychwstał Bóg poniewierany, przy­
bity do krzyża... Zmartwychwstał Bóg, do 
którego zdawna wszyscy cierpiący o ser­
cach bólem i nędzą życia rozdartych za­
noszą prośbę: „Panie, przybywaj!“ Zmar­
twychwstał Bogi napełnił wszechświat swą 
istnością.. Step bezgraniczny powitał go 
swym oniemieniem, bezbrzeżną bielą śnie­
gu i czerniejącymi łodygami burzanów 
chłostanych wichrami. A las stary nie dał 
się ubiedz w powitaniu Zmartwychwsta­
łego. Stare babki-choiny podniosły ośnie­
żone ramiona; stuletnie sosny załopotały 
koronami; a grzmotem potężnym wybuchły 
strumienie w jarach, krusząc pęta lodu; 
nory i legowiska opuściły zwierzęta; ptaki 
rzuciły gniazda; a każdy czuł, że coś bu­
dzi się—silne, jasne i wszyscy śpiewali: 
„Panie! Czy to Ty?...“

A Pan błogosławił ziemie i wody, ptaki
i zwierzęta i rzekł im:

— Pokój wam! Ja przyniosłem wiosnę, 
ciepło i światło, zerwę z rzek lodowe oko­
wy, dam stepowi szmaragdową szatę, a las 
napełnię miłym gwarem i śpiewem. Na­
karmię i napoję ptactwo i zwierzęta i roz­
legnie się w przyrodzie dziękczynienie. 
Niechaj prawa jej nie będą dla was nie- 
wygodnemi; niech ona dla każdego, nawet 
mało widzialnego drobnego owada nakreśli 
granice, w których mógł-by spełniać swe 
przeznaczone obowiązki. Was nie sądzę, 
albowiem wy spełniacie to co dane wam 
od początku istnienia. Człowiek wiedzie 
bezustanny bój z Przyrodą, wnikając w głę­
bię jej tajników i nie wiedząc o końcu swej 
pracy. Musi poznać jednak te tajemnice, 
gdyż one są podstawą jego bytu. Ale przy­
roda sama sobie rozkazuje, zdumiewając lu­
dzi swą potęgą i w tym jej wyższość. 
Człowiek powoli dociera do wnętrza—pod- 
daje sobie atomy, a Przyroda stoi, jak 
przedtem w pełni swei nieprzystępności. 
Pokój wam—lasy; tobie, stepie, zwierzętom, 
ptakom; niech was ogrzeją i ożywią pro­
mienie mego Zmartwychwstania!

Pobłogosławiwszy Przyrodę, Pan zwrócił 
się do ludzi. Naprzeciw Niego wyszli lu­
dzie plączący, zgięci pod jarzmem pracy, 
przygnębieni nędzą. A gdy On rzekł: 

„Pokój wam!“ - zaczęli łkać i padając na 
ziem prosić o zbawienie.

I sercem Pana owładnęła znowu ta sama 
troska, która napełniła go w ogrodzie Ogrój­
ca przy oczekiwaniu kielicha z rąk wiel­
kiego swego Ojca. Wszyscy ci cierpiący, 
którzy padli do jego stóp, nieśli brzemię 
życia,. spodziewając się nagrody od niego; 
oni pierwsi otworzyli uszy na dźwięk słów 
jego i w sercach swych na wieki je zacho­
wają. Widział on ich wszystkich z wyżyn 
Golgoty, targających więzami niewolników 
i błogosławił, kończąc drogę życia i obie­
cywał wyzwolenie. A wszyscy oni pragną 
przyjścia Obiecanego, rwąc się ku Niemu. 
Wszyscy z niezachwianą wiarą wyciągają 
ręce ku niemu mówiąc: „Panie! Czy to

Tak, to ja — odpowiedział Zmartwych­
wstały—rozerwałem węzły śmierci, aby ku 
wam przyjść i otrzeć wasze łzy... wszyscy 
wierzący we mnie i znękani. Jestem z wa­
mi zawsze i wszędzie, bo gdzie krew wa­
sza jest przelana, tam też przelano krew 
moją wraz z waszą. Wyście uwierzyli nie- 
skażonemi sercami we Mnie niezachwianie, 
dlatego jeno, że to co Ja mówię, zawiera 
w sobie prawdę niezbitą, bez której wszech­
świat jest tylko pełnym pokus i zła.

Kochaj Boga i kochaj bliźniego swego, 
jako, siebie samego—to jest ta prawda, w ca­
łej jasności i zrozumiałości, bez solistycz­
nych rozumowań i wykrętów, bez zawi­
łości, potrzebnych teologom.

Dostępną jest ona bez wyjaśnień dla wa­
szych prostaczych i udręczonych serc; wie­
rzycie w tą prawdę, czekacie jej przyjścia, 
zapanowania. Latem, ocierając uznojone 
pracą czoło, chodząc za pługiem w palą­
cych promieniach słońca, nauczacie jej 
wasze dzieci; i w długie zimowe wieczory, 
kiedy za oknem śnieżyca i świszczę wiatr, 
przy płonących raźno na kominie łuczy­
wie, jedząc czarny, ciężko zapracowany 
chleb. Krótką ona jest, ale dla was w niej 
zamyka się całokształt życia i nigdy nie­
wyczerpane zrodło wciąż nowych rozmów.. 
Rankiem wstajecie, myśląc o tej prawdzie, 
wieczorem kładziecie się w łóżka z nią’ 
i przynosicie ją przed ołtarze w postaci łez 
i cichych westchnień.

Zaprawdę powiadam wam: że choć nikt 
nie widzi Przyszłości, nikt nie wie, kiedy 
wybije godzina wyzwolenia, ale ona przy­
bliża się. Uderzy godzina i wstanie świt 
jasny, złoty, którego mrok wieczystej nocy 
nie zaciemi.

Z ramion waszych zrzucicie brzemię 
trosk, bolow i potrzeb, które cięży wam 
i przygina barki ku ziemj.
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Niegdyś błogosławiłem was z wyżyn 
Golgoty na cierpienie, dziś błogosławię was 
na nowe życie w królestwie dobra i praw­
dy. A niech serc waszych nie uchwyci 
w pęta chytrość, niech będą czyste i pro­
ste, jako do dziś były... Słowo moje stanie 
się... Pokój wam!“

Zmartwychwstały szedł dalej i spotkał 
po drodze innych ludzi. Byli między ni­
mi bogacze, tyrani, niesprawiedliwi sędzio­
wie, fałszerze i obłudnicy. Szli oni, roz­
mawiając wesoło, bez trosk, na spotkanie 
świątecznej pustoty, a nie zmartwychwsta­
nia. Lecz i oni wstrzymali się zmieszani 
przeczuwszy zbliżenie się Pana; gwar 
zmilkł i zapanował lęk pewien. . stanęli 
w męce oczekiwania.

Pan stanął przed nimi i rzeki:
— Wy ludzie współcześni, kierujący się 

wymogami wieku. Zycie wasze wypełniło 
zło do głębi i nie cięży ono wam, znosicie 
łatwo pęta zła, bez pragnień wyzwolenia; 
żaden skrupuł waszego sumienia nie drgnął 
przed tajemniczą, nieznaną Przyszłością, 
którą gotuje wam to jarzmo.

Wam zda się, że to, co stworzone to tyl­
ko dla was, na wasze potrzeby. Owładnę­
liście wszechświatem dzięki władzy, odzie­
dziczonej po przodkach. Idziecie z ogniem 
i mieczem w zakrwawionych dłoniach na­
przód, pchani żądzą zdobywania, uciskania 
i rabunku, żądzą krwi nieludzką .. zabijacie 
istoty równe sobie, kradniecie im przyna­
leżne rzeczy, plwając na prawa Boskie 
i ludzkie... pyszniąc się swą potęgą i prze­
mocą... Ale zaprawdę powiadam wam: idzie 
dzień, — blizki; prysną sny wasze, władza, 
którą posiadacie, stanie się nędznym pro­
chem, stanie się niczem.

Słabi, uciskani przez was poznają swą 
siłę, która zbudzi się w nich, a wy swą 
nicość w obliczu ich potęgi...

A czyście przewidywali taką możliwość, 
czy to w was nie zrodziło troski o was 
i o rodziny wasze?“

Grzesznicy nie odpowiadali na pytania, 
stali przygnębieni z głowami w dół opusz- 
czonemi w oczekiwaniu zarzutów jeszcze 
surowszych. Wtedy Pan ciągnął dalej:

„Ale ja wam wskażę drogę do zbawienia; 
tą drogą — sąd sumienia waszego. Ono 
ukaże wam w całej nagości faktów waszą 
Przeszłość, postawi przed oczy wasze ludzi 
przez was zabitych i staną owe mary u wa­
szych wezgłowi w pokrwawionej odzieży, 
wznosząc ręce zbroczone własną krwią, 
jako głos wołający o pomstę do nieba, a 
jęk żałosny napełni wnętrza domów wa­
szych, żony wasze nie poznają was...

Ale gdy serca wasze wyschną z bólu 

i troski, kiedy sumienia napełnią się, jak 
czary kryształowe goryczą po brzegi, — 
wtedy te mary, prześladujące was, pogodzą 
się z wami i odkryją drogę do zbawienia. 
I nie będzie wtedy tyranów, obłudników 
i ciemiężców, a wesele zapanuje dla wszy­
stkich. Odejdźcie, lecz pomnijcie, że słowa 
moje staną się ciałem.“

W tej chwili na wschodzie zapłonęła 
krasna wstęga świtu w całym przepychu 
barw i w rzednącej pomroczy leśnej zahy- 
botała na wiecznie drżącej osinie masa 
niekształtna ludzkiego ciała. Głowa powie­
szonego, jakby oderwana od tułowia, zwie 
szona, oczy wydziobane, policzki wyjedzo­
ne, tułów, w wielu miejscach obnażony, 
pełny ran zagnojonych, ziejących, kołysany 
wiatrem, wymachiwał rękoma. Stada pta­
ków drapieżnych, kracząc przeraźliwie, krą­
żyły nad ciałem, niektóre śmielsze nie prze­
rywały sobie uczty.

To było ciało zdrajcy, który sam na się 
dał wyrok i sam go wypełnił. Wszyscy 
obecni ze wstrętem odwracali oczy od tej 
zjawy; twarz pana wyrażała gniew.

— Nikczemny zdrajco — rzekł — myśl aleś, 
że taką śmiercią okupisz zbrodnię swą, że 
uwolnisz się dzięki niej od wyrzutów su­
mienia; chciałeś skończyć z życiem, które 
stało się pasmem wyrzutów. Postępek swój 
w całej ohydzie zrozumiałeś i ze strachem 
odstąpiłeś odeń. „Jedna chwila — rzekłeś 
sobie — dusza zniknie w mrokach Erebu, 
a serce przestanie toczyć czerw...“ Nie, 
tak nie będzie. Zejdź z drzewa; niechaj 
wrócą ci wykłute oczy, uleczą się gnojne 
rany i miej taką postać, jaką miałeś, gdyś 
zdradzał druha swego.“

W tej że chwili, powieszony zszedł 
z drzewa i padł do stóp Pana, prosząc 
o śmierć.

— Jam wszystkim pokazał drogę do zba­
wienia, ale dla ciebie ona jest niedostępną, 
przeklętyś na wieków wiek przez Boga 
i ludzi! Przeklętyś!

Tyś nie zabił przyjaciela, który otworzył 
ci tajniki duszy swej, aleś z zasadzki od­
dał go na kaźń,—na pośmiewisko... Za tę 
winę ja osądzam ciebie,—żyj - oto kara.

Będziesz chodził od miast do miast, od 
wsi do wsi, a nie będzie dachu, który by- 
głowę twą nakrył.

Będziesz pukał do drzwi, a nikt ci nie 
otworzy; będziesz o chleb prosił, a poda­
dzą ci kamień; gdy pragnienie język twój 
spiecze, ujrzysz czarę i wyciągniesz dłonie 
radośnie, cofniesz je rychło, w czarze bę­
dzie krew twego druha; płakać będziesz,— 
łzy twe przemienią się w ogniste potoki, 
palące lica twoje.
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A jeśli po kamieniach stąpać będziesz, 
to one zawołają: zdrajco, przeklętym bądźl 
Ludzie rozstępować się będą przed tobą, 
a na licach ich ujrzysz:

Zdrajco, przeklętym badź\
Szukać będziesz śmierci wszędy — a ona 

odwróci się od ciebie i zawoła:
Zdrajco, przeklętym kadź!
Jeszcze i tego mało: los na chwilę ci 

ulży, znajdziesz druha i zgubisz go, a on 
z mąk swych wołać będzie do Ciebie:

Zdrajco, przeklętym bctjW.
Będziesz mógł czynić dobrze, obdarujesz 

wielu, a oni zawołają:
Przeklętym bądź i ty i twoje dzieła na 

wieków wiek...
Chodzić będziesz tak bezustannie i nie 

znajdziesz kresu wędrówce, a smęt w twym 
sercu osiędzie i rozpacz je omota ..

Żyj przeklęty... bądź dla pokoleń przy 
szły eh świadectwem tej kary wieczystej za 
zdradę. Wstań, weź kij wędrowny z drze­
wa, na. którym szukałeś śmierci--i odejdź...“

Zaledwo słowo Pana zcichło, zdrajca 
wstał, wziął kij i wkrótce odgłos kroków 
jego zmilkł w nieobjętej, tajemniczej dali, 
gdzie życie tułacze czekało go na wieki.

A chodzi on do dziś po świecie, siejąc 
zamieszanie, zdradę i niezgodę...

Do inaW dzieci naszych
(O książeczkach na gwiazdkę).

— A co to jest podarunek na gwiazdkę? 
Wy nie wiecie. A ja wiem!,. A co?... 
Powiem, wam:

1 To są książeczki!...
Wiecie?!... Dostaliście także książeczki? 

I Mania dostała? i Józio dostał? i Zosia 
i Liii i Staś?.... i Ellinka?.

No, to przepraszam...
Ale wy nie wiecie, jakie ja myślę ksią­

żeczki. A ja wiem... Przysłał mi na gwiazd­
kę książeczki jeden pan, co się nazywa 
Centnerszwer i Spółka... To ja wcale z do­
mu nie wychodziłem. Tylko ciągle czyta­
łem te książeczki. I przez cały czas, kie­
dy je czytałem, byłem szczęśliwy —i zazdro­
ściłem wam, że jesteście mali i dla was 
takie ładne książeczki piszą, a ja nie je­
stem mały i one nić są dla mnie. Ale 
zazdrość—to jest bardzo brzydka rzecz...

A najpierw to sobie czytałem „Moich 
chłopców“ Gustawa af Geijerstama. A tam 
opisani są dwaj szwedzcy chłopcy Olle 
i Swante. Oni mieszkają . bardzo bardzo 

daleko, a jednak to dwa kubek w kubek 
takie same miłe swawolniki, jak te, których 
spotykamy w Ogrodzie Saskim nad sadzaw­
ką. *)  Tylko że oni bawią się nie nad 
sadzawką, ale nad prawdziwem morzem. 
Ach, jak oni się ładnie bawią! Olle to na­
wet był „przewodnikiem“. A Swante raz 
złapał ogromnego okunia. Sam jeden! Tylko, 
że mu okuń uciekł do wody... I pewnego 
razu Svante o mało nie utonął. Tylko że 
jeden dobry pies go wyciągnął. I nawet 
pisano o tern w szwedzkiej gazecie!! Svan­
te był bardzo dumny z tego powodu, cho­
ciaż Olle mówił, że jest „głupi“. Ale Olle 
pewnie mu zazdrościł, że to nie on o mało 
co nie utonął..

*) Jak pewien Adaś i Józik.

To nic!... Za to, jak oni puścili na mo­
rze kotka w łódce—i jak kotek zląkł się 
i miauczał!—i co się potem stało!.. Nie­
stety! nie mam czasu opowiedzieć wam 
o tern w tej chwili. Ach! z jaką przyjem­
nością poczytałbym wam godzinkę o przy­
godach tych dwóch braciszków, opisanych 
przez mądrego-i dobrego pana Geijersta­
ma tak, prawdziwie, jak wszystko naprawdę 
było. Poczekajcie, może podam prośbę 
o taki odczyt i pan Generał-Gubernator 
pozwoli mi—to wam przeczytam w Fil­
harmonii, albo gdzie...

A czy wy wiecie, kto to jest pan Gene­
rał-Gubernator. A, nie wiecie! A ja wiem! 
To taki Pan, co wszystko pozwala ..

I jak mi pozwoli, to ja może przeczy­
tam wam nawet „Józki, Jaśki i Franki“ 
przez pana Janusza Korczaka. A co to 
jest? To jest prześliczne opowiadanie o tem, 
co robili w koloniach w Wilhelmówce tacy 
mali ubodzy chłopcy, o których zdrowiu 
dobrzy ludzie pomyśleli. A dobrych ludzi 
to nie jest tak dużo na świecie, jak ubo­
gich chłopców. O nie! I dlatego nie 
wszyscy ubodzy chłopcy tak zdrowo i tak 
ładnie bawią się w lesie na świeżem po­
wietrzu. A ci w książce p. Korczaka. 
To grają nawet w Indjan i budują szałasy! 
I tam jest mowa nie tylko o samych chłop­
cach, bo ten pan Korczak to wszystko 
wie—on wie, jak bawią się i dziewczynki 
w kolonii Zofiówce. Można się nawet wy­
bornie przy tem uśmiać!. .

Zapamiętajcie sobie, kochane dzieci, imię 
tego pana Janusza Korczaka Bo to jest 
bardzo mądry i dobry dla dzieci pan, któ­
ry bardzo dobrze umie się rozmówić 
z dziećmi. A to nie każdy umie! To jest 
cała sztuka!

Bo dziecko widzi jednć— a duży człowiek 
widzi co innego. Dziecko jedzie sobie 

000000
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w pokoju na kiju i woła: „wio! koniku, 
wio!“ A potem przychodzi sobie jakiś du­
ży pan, który zna tylko książki dla dużych 
ludzi, nic nie widzi—i powiada: „to nie jest 
koń, ale to kij! A to nieprawda! Jak ten 
kij słoi w kącie-to jest kij, ale jak dzie­
cko na nim siedzi i jedzie, to jest koń. Bo 
innego konia to w pokoju nie można na • 
wet wcale trzymać... A jeżeli mały Józik 
chce, to on może mieć nawet pociąg w po­
koju: - dosyć zestawić krzesła i chorągiew­
kę z chusteczki wywiesić i gwizdać: to bę­
dzie zupełnie, jak lokomotywa i wagony!

I pan Korczak to wie - bo on chociaż 
jest duży, ale on jest mądry i dobry dla 
dzieci—to on je rozumie i potrafi się z nie­
mi bawić. I on wie, jak urządzić z ros­
nącego drzewa okręt dla takich chłopców 
z kolonii!! I on dba o to, żeby żadnemu 
pędrakowi krzywdy nie było. Bo jak nie 
pilnować, pójdzie ci taki zuch do kąpieli 
sam jeden, weźmie i utonie! A potem kto 
powie: ho, ho jak ja umiem pływać? Nikt 
nie powie. Tyl ko mama będzie płakać.

Ach, mój Boże! dzieci są takie małe, 
a duże ludzie są tacy duzi. Co by to by­
ło, gdyby kiedy duże ludzie powiedzieli 
sobie: „po co nam te małe dzieci? To takie 
niegrzeczne! Krzyczy, przeszkadza, pod no­
gi włazi!“... I gdyby się do was tak wzię 
li, co?... Oho, wy jesteście mocni?!... No, 
no! zobaczylibyśmy, jak byście sobie dali 
radę z dużemi?! Gryźlibyście, małe gry­
zonie! Muskuły macie? Ho, ho! A duży 
człowiek ma większe muskuły. . I dałby 
sobie radę z dziesięciu takiemi, jak wy. .

No, ja tylko żartowałem. Duzi ludzie 
kochają was, pędraki i myszki... Bardzo 
was kochają! I wy także powinniście ich 
kochać... i być grzeczni dla 'nich. A naj­
więcej, to dla pana Korczaka i dla pana 
Sieroszewskiego i dla pani Zofii Rogo- 
szówny.

Bo widzicie—ten pan Sieroszewski to pi- 
sze piękne książki dla dużych ludzi. I ma 
bardzo mało czasu. Ale on także bardzo 
kocha małe dzieci. I powiada sobie: „a co 
ja będę ciągle pisał dla dużych? A wła­
śnie, że ja znajdę czas i napiszę coś dla 
tych małych ludzi! Niech czytają!J

A jak pan Sieroszewski coś chce napisać, 
to zawsze umie. On ponawymyślał dla 
was takie cudowne Bajki o zbójnikach 
Tatrzańskich i o jednym chłopcu, co mię­
dzy niemi był i usługiwał—że jak słucha 
sie o tern, to robi się okropnie straszno na 
duszy, aż włosy powstają, ale coraz więcej 
chce się słuchać. I dziecko nawet spać by 
nie poszło, a ciągleby słuchało... Bo pan 
Sieroszewski to wszystko wie—on wie, co 

myśli kot i co robi tygrys i co pieje ko­
gut. A taki drugi, jak on, to jest , tylko 
pewien anglik Kipling, co też podróżował 
dużo -i dużo dowiedział się na wielkim 
świecie śród wilków i tygrysów i słoni... 
Pan Sieroszewski musiał także wiele po­
dróżować—i na wschód i na zachód—a nie­
ma, drogie dzieci, tego złego, coby na do­
bre nie wyszło. To teraz ten pan Wacław 
Sieroszewski wie, jak trawa rośnie —i cud­
nie opowiada o tern.

On nawet wie o jednej kózce, do której 
chodzi się i woła się:

Kózko, kózko 
Stuknij nóżką!—• 

a zaraz z pod jej stóp wychodzą ogrom­
ne złote dukaty. .

A dlatego, jak czasem kto nie ma du­
katów na zapłacenie., to idzie sobie do 
kozy...

Tylko nie każda koza daje dukaty. .
Ale to ja tylko tak żartuję... Bo ta 

kózka z Bajki Sieroszewskiego - to napraw­
dę umiała z ziemi wydobyć dukaty—i to 
jest bardzo śliczna powieść... I radzę wam 
przeczytać ją... Albo niech Mama prze­
czyta...

A jeszcze, co wam radzę dobrze wysłu­
chać—to „ Pisklęta*  Bogoszównej. Bo tam 
jest jedna mała dziewczynka, Halunia, co 
mówi takim słodkim dziecięcym językiem, 
że człowiekowi aż rozkosznie się robi na 
sercu —i porwałby taką dziecinkę w obję­
cia— i ucałowałby... Ale ona jest tylko na 
papierze.

Ale to nieprawda, że ona jest tylko na 
papierze. Bo i w życiu są także małe 
dziewczynki, które mają prześliczne lalki 
o różnych imionach; są takie słodkie dzie­
weczki, które ojciec porywa, sadza na kola­
na i dmucha im we włoski, jak w lampę.

A taka mała - Helunia to zaraz przytem 
woła: „Puśćaj, tatusiu, bo źgaśnę!“

Ale teraz to ja już nie mam więcej cza­
su. Ładnych książek dla dzieci jest bardzo 
dużo. I o wszystkich pisać nie mogę, bo 
jeszcze nie przeczytałem wszystkiego, co 
mi przysłał na gwiazdkę dobry pan Cen- 
tnerszwer i Spółka...

Ale może kiedyś wam coś i z tych ksią­
żek, które opisałem, i z innych jeszcze, 
przeczytam. I będę jedną godzinkę wraz 
z wami- szczęśliwy!...

Adieu, kochane dzieci.
Wasz B.

(„Be!u—to nie znaczy brzydki, to jest 
tylko taka litera z dwoma brzuszkami, co 

I to zyaczy, że to jestem ja—chociaż ja 
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dwóch brzuszków nie mam. Ale to nic 
nie szkodzi).

Ale nieprawda - jeszcze nie adieu. Bo ja 
muszę was zapytać jeszcze, czy czytaliście 
„ Cudowną podróż“ Selmy Lagerlof?“ We 
wszystkich tamtych książeczkach są ładne 
obrazki, a w tej są także nadzwyczaj ładne. 
I ja jeszcze nie miałem czasu przeczytać 
tej książeczki, ale co ją wezmę - to widzę, 
że która stronica, to ładniejsza. Bo tu 
jest mowa o rozmaitych dziwnych naro­
dach — i o bardzo dziwnych zwierzętach 
i o bardzo pięknych kwiatach I dużo rze­
czy, których nigdy nie widzieliście, to 
można przez tę książkę zobaczyć. A jak 
będziecie więksi, to się wam niejedno z tej 
książki bardzo przyda. A może pojedziecie 
kiedyś do Szwecyi, albo do Laponii To 
już wszystko będzie jakby znajome. Ja już 
czytałem dużo ślicznych podróży — i pana 
Verne i pana kapitana Majne-reada — ale 
ta cudowna podróż to może nawet jeszcze 
piękniejsza, choć i tamte są ładne. A i pan 
Sieroszewski ładnie opisuje podróże... Prze­
czytajcie i napiszcie mi list, co się wam 
najwięcej u tej pani Lagerlof podobało. 
Ja lubię listy małych dzieci, bo małe dzie­
ci zawsze piszą prawdę.

A czy wiecie, kto jest Nansen? I jak on 
daleko był? Nie wiecie! .. Nie może być!... 
A to przeczytajcie zaraz: „Nad dalekim, 
cichym fjordem“ przez Agot-Gjems-Selmir. 
To także przetłomaczyła dla was pani Ja­
nina Mortkowiczowa jak i „Cudowną po­
dróż“—bo co byście zrobiły, gdyby to było 
w obcym dla was języku? Aha! Nie zrozu­
miałybyście nic. Zobaczcie-no tylko ten 
obrazek — tę dziewczynkę ciepło ubraną, 
z rękawiczkami. . Gdyby to wszystkie dzie­
ci miały na mróz takie ciepłe rękawiczki. 
Ho! ho! to by dobrze było...

Ale teraz to tylko bajka. Może jak wy 
będziecie duże, to będziecie pracowały, że­
by na świecie było, jak w szczęśliwej bajce! 
Dobrze?...

A „Bajki afrykańskie“—znacie'*...  Ja boję 
się radzić wam tak dużo czytać — bo was 
główki rozbolą. I człowiek nie tylko caytać 
musi, co inni zobaczyli, ale sam musi też 
patrzyć — i coś zobaczyć. Jednak jeżeli 
zechcecie jeszcze poczytać trochę bajek, to 
te murzyńskie spodobają się wam bardzo ..

A nasze bajki znacie?... I nie bajki?... 
Wiecie, co się działo na tej ziemi, na któ­
rej mieszkacie?... Co tu ludzie robili?... Ta­
kie rzeczy trzeba wiedzieć. Dlatego właśnie 
pani H. Orsza napisała: „Na ziemi polskiej 
przed wielu laty“, a pan I. Ostrowski ry­
sunkami ozdobił. Z tak’’ej książeczsi moż­

na się czegoś pożytecznego nauczyć... Sami 
zobaczycie.

Aj, co ja najlepszego narobiłem! Tyle 
piszę, a zupełnie zapomniałem o wierszy­
kach. Co by powiedział o mnie pan Cent- 
nerszwer i spółka! Że ja wcale wierszy nie 
rozumiem. A wierszy trzeba się uczyć na 
pamięć...

Zwłasza jeżeli to są takie śliczne wier­
szyki, jakie pisała pani Marja Konopnicka 
— i to razem z prozą — i z takiemi prze- 
ślicznemi obrazkami p. Stanisława Dębic­
kiego, że zaraz doskonale widać na nich: 
rJak się dzieci w Bronowie bawiły“. A sły­
szycie, jak trąbią? Co? . A to tak trąbią 
w tej książeczce pani Maryi Konopnickiej, 
której imię każde polskie dziecko powinno 
wymawiać z miłością. Ach, jak trąbią’ — 
Mama wam przeczyta:

Po-je-chał dziadek na polowanie, 
Zo-sta-wił Helcię, jak malowanie, 
Tttrębacze trrąbili —muzyka grała— 
Gdy dziadek odjeżdżał, to Helcia spała!

Trrr u-u-u!
Dobranoc dzieci!
Trąbić - ładnie, ale nieładnie — „być strą- 

bionym!-*  A dlaczego, to wam papcio wy- 
tłomaczy...

Ha bezdrożach.

(Dokończenie).

W imię trzeźwego interesu pragnie od­
ciągnąć ogół Polski od idei sojuszu z le­
wicą, gdyż lewica jest słaba i sojusz z nią 
nie może być dobrym interesem, zaś pra­
wica jest mocna i — jak łudzi się p D. 
sojusz z nią może przynieść krajowi jakieś 
realne korzyści *.

Przypisek redakcyi. Może, biorąc rzeczy for­
malnie, autor niniejszego artykułu, zbyt mocno 
podkreśla tendencję p. Dmowskiego, do sojuszu 
z prawicą, gdy ten ostatni akceptuje właściwie 
w programie swoim „politykę wolne] rçkP. A na­
wet ostatnio parokrotnie obruszył się na lewicę 
za podejrzenie sojuszu z prawicą w pewnych 
poszczególnych kwestjach.

Ale w polityce ma sie prawo po za twierdze­
niem formalnem poszukiwać, jego koniecznych 
konsekwencyj ideowych. Polityka „wolnej ręki“ 
—może mieć na celu prawo. łączenia się także 
z prawicą, czego dowody mieliśmy w Dumie nie­
raz—a wobec tak bezwzględnie ostrej krytyki, 
jaką przeprowadza p. Dmowski w stosunku do 
lewicowych partyj, z punktu widzenia ich sła­
bości,—musi już mieć na celu łączenie się tylko 
z prawicą\

Albowiem polityka „wolnej ręki“, która miała­
by na celu niełączenie się z żadną z par tyj w 
Dumie— już nie byłaby polityką. Wobec śmiesz-
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Lecz," aby pozyskać zgodę ogółu na taką 
politykę, Dmowski operuje nie argumenta­
mi, które jeszcze dyktuje wy radiom nie, lecz 
hasłami i słowami, które mogą znaleźć od­
dźwięk w uczuciach niekrytycznego ogółu.

‘ Usiłuje więc zagrać na- strunach drażli- 
liwości narodowej, nastroić ogół wrogo 
względem lewicy rosyjskiej i w tym celu 
pomawia wolnościową Rosję o nieprzychyl­
ny i nieszczery stosunek względem Polaków.

Wobec tego, że sam autor wie, iż zasad­
niczy ’ stosunek lewicy do Spraw polskich 
pozostał i dziś takim, jakim był w epoce 
wolnościowej—nie widzimy potrzeby pole­
mizowania z jego argumentaipi, jak sądzi­
my—wyłącznie na efekt obliczonymi, a z po­
czuciem prawdy i słuszności liczącymi się 
nader mało.

Za i mierny się natomiast zasadą, która v y- 
wodom p. Dmowskiego przyświeca: samą 
ideą zerwania z lewicą a zawarcia sojuszu 
z centrum i umiarkowaną, prawicą rosyjską.

Tu raz jeszcze przypomnimy ustaloną 
powyżej zasadę, iż rozumna polityka nie- 
tylko z interesem, lecz i z uczuciem liczyć 
się musi, inaczej bowiem wytworzy się 
sytuacja nierozwiązalna, (niczem kwadratura 
koła), sytuacja, która z istoty rzeczy do 
bankructwa doprowadzić musi.

W danym więc wypadku, gdyby nawet 
idea paktu z prawicą była ostatnim słowem 
rozsądku teoretycznego, to mimo wszystko 
praktycznie okazałaby się absurdem, jako 
nieuzgodniona z uczuciem ogółu.O O

nie małej ilości głosów polskich byłaby to poli­
tyka zupełnej niemocy t. j. negacja polityki, ska­
zywanie polskich głosów na brak wszelkiego 
wpływu w Dumie. Nie sądzimy, aby p. Dmow­
ski do takiego stopnia zatracił zmysł poLtyczny, 
iżby propagował poprostu siedzenie,.. Po co w ta­
kim razie Polakom głosy? i po co siedzieć? Wów­
czas należałoby z Dumy wyjść.

Wcale nie chcemy przez to powiedzieć, aby 
delegacja polska w Dumie zniewolona była po- 
litvkę kadecką uznać za idealną (jest ona ta1 a, 
jaką może być w danych okolicznościach), aby 
zmuszona była zawsze, we wszelkim wypadku, 
na ślepo głosować za kadetami—bo wówczas po­
jący w Dumie wcale nie potrzebowaliby myśleć. 
Posiada ona prawo i powstrzymywać się od gło­
sowania, gdy uzna, że kadeci w danym wypadku 
poprostu przez naturalną nieznajomość spraw 
polskich—ïiie rozumieją Interesu polskiego, i po­
suwać się dalej na lewo. Nie przesądzam o wy­
padkowej zbieżności z poglądami centrum z.pun­
ktu endeckich poglądów socjalnych. Ale ta bez­
względna krytyka całej lewicy, jaką daje nam 
p. Dmowski, jest już poprostu zerwaniem węzłów 
z najżyczliwszemi dla Polski partj-ami Dumy — 
jest (ponieważ o wyjściu z Dumy z ust p. Dmow­
skiego nie słyszymy) domyślną zapowiedzią pod 
maską wolnej ręki rzucenia się w objęcia prawic^!..

Oto czemu ostre postawienie kwestyi przez p. 
H. jest na miejscu—nim ktoś p. D. usłucha.

Poczucie godności narodowej, niepozwon 
nigdy na pakty z prawicą, to znaczy 
wrogiem, który krzywdy polskiej pragnie, 
który nie kryje się z tern, iż dąży do znisz­
czenia kultuiy polskiej, do wynarodowienia.

Zabić w sobie lub przytłumić poczucie go­
dności narodowej mOżnaby tylko, zabijając 
czy przytłumiając poczucie narodowe wogó- 
le. Ale, gdyby ta niemożliwość stała się 
jakimś cudem możliwością, sama polityka 
polska, interes polski przestałyby istnieć, 
bo istnieją one tylko poty, póki uczuwa 
odrębna świadomość godności polskiej .

Jest to więc błędne koło i wyjścia z plą­
taniny tej z p. D. —niema.

Gotowi jesteśmy jednak zaakceptować 
chwilowo zasadnicze stanowisko p. Dmow­
skiego i wraz z nim przypuścić, że oparcie 
polityki wyłącznie na wyrachowaniu, że 
zupełne nieliczenie się z uczuciami jest rze­
czą możliwą nie tylko w teorji według kon­
cepcji autora, ale i w praktyce życiowej.

A i wówczas bez trudu udowodnimy, że 
wnioski i wskazania p. Dmowskiego oka- 
żą się fałszywemi.

Jerzy Huzarski.
(Patrz arty kuł następny).

W sieciach fikcii.
Tragikomicznem nieporozumieniem w za­

łożeniach p. Dmowskiego jest jego przeko­
nanie, iż na podstawach rozumowych mo­
żna jakoby psychologicznie oprzeć ostateczne 
cele polityki—cały jej gmach ideowy.

To nieporozumienie sprawia, iż chwilami 
dokonywa on konwulsyjnych podrygów, 
wplątany w pajęczą sieć niekonsekwencji, 
iż przeciwstawia sobie pojęcia jednakowe, 
zaś w jednym rzędzie stawia wręcz sprze­
czne .. i hołduje wdaśnie namiętnościom...

Bo rozsądek może co najwyżej podykto­
wać nam, jakie środki do upragnionego 
celu najłatwiej i najprędzej doprowadzić 
mogą; tu bowiem na zasadzie kilku wia­
domych: dokładnej znajomości samego celu 
oraz przybliżonej znajomości skutków, jakie 
wywołuje pewien krok, — można ustalić 
jakieś formułki algebraiczne, nadające się 
do zastosowania w życiu.

Gdy jednak wkraczamy w mglistą dzie­
dzinę celów, rozum milknie, a wszechwład­
nie wolę swą dyktuje mstynkt, tempera­
ment i uczucie.

Z punktu widzenia rozumowego wyzysk 
i rabunek z jednej, a samozaparcie idealisty 
z drugiej strony, są jednakowo słuszne łub 
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niesłuszne -zależnie od tego jedynie, czy 
są konsekwentnie przystosowane do swego 
założenia.

Psychologicznie nikomu miłości dla oj­
czyzny lub ludzkości nie dyktuje rozum, 
lecz jedynie uczucie; nie rozum też, lecz 
uczucie i temperament rodzą nienawiść 
plemienną, szowinizm.

Dopiero gdy weźmiemy rzeczy metafi­
zycznie, odnajdziemy w psychologii ludz­
kiej pewien pierwiastek nieświadomie 10- 
zumny, choć i tu podłożem będzie coś bez­
pośrednio istniejącego w człowieku, a mia­
nowicie instynkt.

Toteż prawdziwie polityczny umysł, wro­
gi scholastycznym łamańcom, gdy nawet 
dąży do oparcia wszystkich wiązadeł na 
rozumie, jeszcze uznaje za prymitywny 
fundament: wrodzone człowiekowi pożąda­
nie, a więc instynkt oraz uczucie.

Na takich podstawach spoczywa najbar­
dziej logiczna i najmniej z uczuciem licząca 
się teorja utylitarystów. Opiera się ona 
na granitowej opoce egoizmu, na której 
buduje nader subtelny gmach logiczny, 
wyprowadzając z egoizmu konieczność dzia­
łania dla dobra innych, a więc społeczeń­
stwa i społeczeństw—to znaczy całej ludz­
kości.

Wychodząc z założenia, iż splot współ­
życia uzależnia jednostki wzajem od siebie, 
jednostki od społeczeństwa i społeczeństwo 
od jednostki, wreszcie społeczeństwa wza­
jem od siebie, utylitaryści dowodzą, iż ko­
rzyść jednego, o ile jest owocem krzywdy 
drugiego, jest korzyścią chwilową tylko, 
zaś à la longue krzywdą dla samego krzyw­
dzącego, gdyż akcja wywołuje reakcję, 
wytwarza konflikty i starcia, odbijające się 
na społeczeństwie i jednostkach.

Tak np. oparte na wyzysku innych bo­
gactwo samo tworzy mściciela w postaci 
kradzieży i morderstw, epidemicznych cho­
rób, które rodzą się w środowiskach anty- 
higienicznie żyjących nędzarzy i ztamtąd 
spadają na ogół, i t. p.

Z tych założeń mężowie uczucia i myśli 
wyprowadzają humanitarne zasady społeczne, 
a więc: zasady współżycia w łonie tego 
samego społeczeństwa, zasady współżycia 
różnych społeczeństw, zasady, dotyczące 
stosunku jednostki do społeczeństwa i spo 
łeczeństwa do jednostki.

A zasady te. choć za pierwotne źródło 
mają egoizm i pragnienie dobra dla siebie 
— to znaczy „prawdy“ nie-rozumowe, lecz 
bezpośrednio tkwiące w naturze ludzkiej,— 
jednak względnie uznane być mogą za 
oparte na rozsądku.

I tylko w tym znaczeniu mówić można 

o rozumowych podstawach polityki. Nato­
miast psychologiczną podstawą działa.ności 
społeczno-politycznej może być jedynie in­
stynkt, temperament i uczucie

Jak znaczną zaś jest przewaga owego 
pierwiastku psychologicznego nad logicz­
nym, świadczy najwymowniej fakt, iż owe 
rozumowe zasady, choć na pozór tak proste 
i łatwe do zrozumienia, nigdzie jeszcze nie 
zostały wcielone w życie. Natomiast ślepe 
uczucia, a częstokroć i rozpętane instynkty 
wszędzie przewodzą w działalności ludzkiej, 
tłumiąc raz po raz glos rozsądku.

Z tego wszystkiego p. Dmowski sprawy 
sobie nie zdaje; wyobraża on sobie, że ro­
zum jest w polityce czemś bezpośrednio 
dauern, jest psychologiczną podstawą prak­
tyki życiowej podczas gdy teorja i abstrak­
cje wyłącznie opierają się tu na uczuciu.

I oto on, mąż, który wszechwładzę roz­
sądku w polityce głosi, zupełnie poważnie 
przeciwstawia dobro kraju zasadom, zupeł­
nie poważnie twierdzi, iż rozsądek każę 
przeciwstawić się zasadom w imię dobra 
kraju! .

Jest to zaiste niebywała plątanina w po­
jęciach! Bo czemże są zasady, jeśli nie 
wyrozumowanemi normami, mającemi na 
celu dobro kraju?

I czem jest dalej pragnienie dobra kra­
ju, jeśli me uczuciem'!

I czem jest dążenie do wcielania pew­
nych uznanych zasad, jeśli nie wyrazem 
rozsądku, dążącego do narzuconego przez 
uczucie (miłość dla kraju) celu?

I na czem wreszcie polegać może rozbież­
ność między zasadami a dobrem kraju, jak 
można przeciwstawiać sobie te dwa po­
jęcia?

Doprawdy, jak na polityka, który rozsąd­
kiem, powodować się pragnie, dziwny to 
zanik rozsądku}

Wszak mógł on przeciwstawić jednym 
zasadom inne, mógł był zasady oponentów 
swych uznać za fałszywe, swoje za jedynie 
prawdziwe.

Ale nie czyni on tego, same zasady 
akceptuje, przekłada tylko, że należy pod­
porządkować je dobru kraju!

I strach wprost bierze, gdy pomyśli się, 
że jest on jeszcze jednym z rozumniejszych 
polityków polskich!

* * • • , , .Czem są wywody, na takiej podstawie 
oparte—zrozumieć łatwo. Są one siecią 
pajęczą, w której, jak muchy, ginie logika 
i poczucie rzeczywistości—wysysane przez 
potwornego pająka: frazes. .

Na owej przecivrstawnoáci między zasa­
dami a dobrem kraju buduje p. Dmowski 
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olbrzymi szaniec między Polakami a kade­
tami, stara się wykopać głęboką przepaść, 
tłoraacząc, że kadeci rządzą się wyłącznie 
zasadami, podczas gdy N. D-cja ma na 
widoku dobro kraju,

A ponieważ na zasadzie tej rozbieżności 
domaga się on odwrócenia się Polaków od 
lewicy rosyjskiej, przeto wywnioskować 
można, iż różnicę ową uważa on za tak 
wielką, iż żadne kombinacje polityczne nie 
będą w stanie jej zatrzeć.

I tu wkraczamy już w dziedzinę nieby­
wałego komizmu. Okazuje się, iż rzekomy 
mąż praktyki tak głęboko zabrnął w grząz- 
kie pokłady djalektyki, że na zasadzie 
teoretycznych różnic w przesłankach, każę 
zrywać z lewicą rosyjską, to znaczy popeł­
niać czyn, płodny w następstwa nawskroś 
praktyczne.

Bo w nielogiczności swej, nie pojmuje 
on, iż ewentualne różnice teoretyczne o ni- 
czem stanowić nie mogą, gdyż wychodząc 
z różnych założeń dojść można w prakty­
ce częstokroć do identycznych wniosków.

Gdy nadomiar weźmiemy pod uwagę, że 
owa sławetna rozbieżność w praktyce nie 

działa i jest owocem li tylko gmatwaniny 
w pojęciach logicznych niefortunnego mę­
ża stanu—wówczas teoretyczne fundamen­
ty wywodów p. Dmowskiego, jako oparte 
na urojeniu, okażą się poprostu fikcją.

Ale artykuły p. Dmowskiego obfitują 
nietylko w abstrakcyjne formułki, lecz 
i w konkretne twierdzenia, zaczerpnięte 
z praktyki życiowej; zaś tej dziedzinie 
orjentuje się on znacznie lepiej, niż w nie­
dostępnej jego trzeźwemu mózgowi dziedzi­
nie abstrakcyjnej.

Tą częścią artykułów „Gazety Warszaw­
skiej“ obecnie zajmować się jednak nie bę­
dziemy pomimo wagi poruszonych w nicłi 
idei.

Same przez się wyłonią się one, gdy 
omówimy kwestje, których olbrzymiej wa­
gi społecznej i .politycznej zapoznawać i- 
stotnie nie wolno.

Chętnie wykażemy wówczas zdrowe ziar­
no historycznej idei państwowości polskiej, 
ziarno—niestety - pokryte grubą warstwą 
plew fikcyjności.

Jerzy Huzarski.

GENIALNY WRÓG KOBIETY
OTTO WEININQER.

ODCZYT CZWARTY.
1.

Zanim rozpocznę mój czwarty i ostatni 
wykład o Weiningerze, zmuszony jestem 
odczytać publicznie list, który otrzymałem 
z powodu wykładów, poprzednich..

Jest to wprawdzie list prywatny — pod 
moim adresem — i napisany w tonie nie­
zupełnie przyzwoitym, bo uchybia mojej 
godności prelegenckiej,—mógłbym go prze­
to poprostu schować do kieszeni, ale moja 
sumienność i szczerość wobec publiczności, 
zwłaszcza zaś wobec dam—nie pozwala mi 
go ukryć ..

Jest to list od...
Nie zgadniecie nigdy, od kogo jest ten 

list...
Jest to list od Weiningera!...
Pochodzi zatem z zaświata...
Nie nosi daty... tak, że można by przy­

puścić złośliwie, iż Weminger, pomimo za­
chwalaną swoją męzkość, był umysłem... 
kobiecym.

Jako miejsce wysłania listu stempel pocz­
towy wskazuje konstelację na Niebie po- 
łudniowem, odkrytą przez wiedeńskiego 
astronoma w XVII stuleciu i noszącą 
miano: Tarcza Sobieskiego.

A oto, co pisze duch Weiningera pod 
moim adresem w tym liście:

Szanowny prelegencie!
Jesteś niepoprawnym erotomanem i kom- 

plemencistą! Jesteś obrzydliwym mizgusiem 
i poddanym damskiego pantofelka!... nie 
lepszym od Mulforda opowiadającego, jak 
kobieta odrazu „doskakuje bez rozumowań 
— do prawdy“.

Zdobyłeś się niby wreszcie na tę odwagę, 
aby kobietom wyłożyć w oczy, co ja o nich 
myślę — aby im powiedzieć trochę przy­
krych prawd—udało ci się zyskać ich po­
słuch — nie wywołać na sali żadnego pro­
testu, choć to wcale nie znaczy, aby te 
stworzenia alogiczne uznały, że mam słu­
szność, i zrozumiały w całej pełni zbyt 
gorzkie i surowe dla nich prawdy moje — 



WOLNE SŁOWO. 17

ale nie wytrzymałeś... stchórzyłeś... osło­
dziłeś kłamstwem pigułkę... odebrałeś jej 
moc leczniczą... przełożyłeś marny oklask 
ponad obowiązki sumienności uczonego — 
i zakończyłeś swój pierwszy odczyt... po- 
prostu haniebnie!...

Powiedziałeś, że wołisz Georges Sand 
i Marję Konopnicką — - niż pierwsze lepsze 
bydlę męzkie—i „to ci się chwali“, ale jeżeli 
pragnąłeś wmówić publiczności, że te dwie 
kobiety, którym poszczególnych rysów 
genialności nie odmawiam, są w pełni ge­
niuszami, że posiadają one prawdziwy ge­
niusz męzki, logikę i samodzielność twór­
czą mężczyzny, że one tworzą samoistnie 
świat wartości i ideałów, że nie odbijają 
poprostu pomysłów na ten temat mężczyz­
ny—to... to —wybacz pan—ale skłamałeś!...

Nie mam w tej chwili chęci zajmować 
się rozbiorem powieści pani Georges Sand 
dla udowodnienia mojej słuszności. Zwrócę 
jeno uwagę twoją na to, że podobny do 
ciebie komplemencista i wielbiciel entuzja­
styczny pani Georges Sand, Juljusz Le- 
maitre, który nazywał ją „Izydą współ­
czesnego romansu, szczodrą boginią o wielu 
piersiach, wiecznie płynących słodkiem 
i świeżem mlekiem poezyi i bajek czarow- 
nych“ — zmuszony był przyznać, że „pozo­
stała ona do końca życia tą dzieweczką, 
która na statkach w Berry wymyślała cu­
downe historyjki dla uciechy maleńkich 
pastuszków“ —zmuszony był odeprzeć twier­
dzenie, że jej miłość .była męzką“ słowami: 
„nie wierzcie! ona była tylko wspaniało­
myślną naturą, która wiele mogła czuć, 
córką Fauna z lasów świętych, która da­
rzyła wielu swoją miłością — przez dobroć, 
bywała kochanką płomienną, aby stać się 
przyjacielem, ale jej właściwą skłonnością 
była czułość macierzyńska..." I wreszcie 
powiada on, że do swoich marzeń .dodała 
ona marzenia wszystkich ludzi, których 
kochała...“ Dodała?!... Prawdziwa samodziel­
ność twórcza nie jest tak skłonną do przy­
swajania sobie cudzych marzeń... Georges 
Sand —była tylko kobietą!... Kobietą taką, 
jaką odmalowałem w mojem dziele...

A pragnę dowieść tego Panu i co do 
Maryi Konopnickiej. Wobec braku czasu 
— w świecie bezczasowym — uczynię to 
krótko: na jednym przykładzie...

Zapewnie znasz Pan ten wierszyk Ko­
nopnickiej, który w swoim czasie z omdle- 
wającem spojrzeniem, z bukiecikiem w rę­
ku, w dobrze dekoltowanej sukience, de­
klamowały wszystkie ślicznie wychowane 
panienki — wierszyk, który rozpoczyna się 
od słów: Czy wiesz ty piękna i ty uśmiech- 
niona, której usteczka rozchyla pustota, co 

znaczy „kocham“ —to najświętsze słowo...“ 
Zapewnie jeszcze go pamiętasz, choć daw­
no zapomniały o nimte deklamatorki, które 
powychodziły za mąż za dobrze usytuowa­
nych jegomościów, co to—jak mówi Ba­
łucki —

Mieli rozum, bródkę i dochody...
i dodaj e:

To chyba by dziwną panną była, 
Gdyby takiem szczęściem pogardziła!...

Otóż w tym wierszu Konopnicka tłoma- 
czy kobietom, że „kocham“ to nie znaczy 
wcale:
Chcę być pieszczoną w twym domu królową 
Chcę iść przez życie drogą kwieciem słaną, 
Chcę w pocałunków twoich tonąć szale, 
Chcę, byś dzień cały mojego szczebiotu 
Słuchał, i zawsze mnie witał uśmiechem * 
Chcę żyć z twej pracy i z twojego potu, 
Chcę, byś był moim cieniem, moim echem, 
Odpowiedzialnym za mnie niewolnikiem... 
to jest tłomaczy—że to, co o miłości myślą 
tysiące dobrze wychowanych panienek, 
i będą myślały choćby tysiące razy—ran­
kiem i o zmierzchu — deklamowały wiersz 
Konopnickiej, jest nieprawdą! ..

Otóż pani Marja Konopnicka uczy ko­
biety innej — nie tak pustej — ale wznio­
słej, uduchowionej miłości...

A wsłuchaj się no pan dobrze, czego 
ona uczy. Może wtedy zrozumiesz, kto ma 
słuszność—ja, czy pan...

Więc czego uczy p. Konopnicka?
„Kocham" to znaczy: „taoje ideały i twoje 

cele są także mojemi
Słyszysz Pan:
„Twoje“ — t j. mężczyzny ideały i cele — 

a nie jej!
Posłuchaj dalej:
Chcę. by mą drogą była twoja droga 
Mojem pragnieniem były twe pragnienia 
Chcę byś był głosem mojego sumienia

1 wiódł mnie z sobą do Boga!...
Rozumiesz Pan: Ona nie ośmieliła się 

powiedzieć do mężczyzny: chcę by twą 
drogą była moja droga“ - i ja to jej bardzo 
chwalę, jak i to, że powiada: „chcę przez 
twą wiedzę mój umysł rozszerzyć“ — bo 
świat wyglądałby jeszcze smutniej, niż wy­
gląda, gdyby mężczyzna rozszerzał swoją 
wiedzę przez „wiedzę“ kobiety—urodzonej 
niewolnicy i córy przesądu i opinii... 
Owszem, może się Pan bardzo cieszyć 
z tego, że jedna z najwznioślejszych kobiet 
doradza kobiecie, aby dała się kształtować 
przez ducha męzkiego w zgodzie z teorją 
Arystotelesowską o formującym pierwiastku 
męzkim i o biernej kobiecej materji —że nie 
gorzej od każdej przeciętnej kobiety odczu­
wa pierwszeństwo ducha męzkiego, jako 
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mus — według niektórych historyczny 
i względny, według mnie przyrodzony 
i absolutny... Ale tu chodzi o to, że nawet 
najwyższa kobieta, kobieta o pewnych ry­
sach genialnych, a może dlatego bardziej 
świadoma od innych — wprost, jako ideał 
kobiety najwyżej uduchowionej, takiej, któ­
rej ust już nie rozchyla pustota, a oczu 
nie zapala myśl o brylantach z ręki męża, 
przyznaje, że pragnienia mężczyzny powin­
ny być jej pragnieniami — że ona nie ma 
nawet własnego sumienia, bo on, mężczyz­
na, powinien być głosem jej sumienia t j. 
odpowiedzialnym za nią niewolnikiem że 
nawet do Boga nie może iść inaczej, jak 
prowadzona przez niego!... (Chcę, byś 
wiódł mnie z sobą do Boga!...) To też 
czynią to od wieków spowiednicy-mężczyź- 
ni, a o ile kobiety trafiają do nieba z ich 
pomocą.. o tern w tej chwili zamilczę!...

Powiem tylko, że, jeżeli po tych wszyst­
kich przyznaniach, Konopnicka bardzo 
pięknie kończy swój wiersz:

Ja nie chcę ciążyć tobie, jak kajdany, 
Wiązać cię z ziemią żelaznym łańcuchem, 
Chcę tylko byś mnie uznał, ukochany, 
Bratnim, pokrewnym ci duchem!

— to, mojem zdaniem, jest to pretensja 
dzika...

Mojego cienia, mojego echa — nie mogę 
uważać za równego mi, bratniego, pokrew­
nego ducha... bo nie jest mi równym duch, 
który poucza równocześnie, że kobieta nie 
powinna być echem i cieniem mężczyzny 
i być nim powinna.

I jeżeli Konopnicka po tamtych wszyst­
kich przyznaniach pisze:

chcę być dla ciebie
prawdy i dobra i piękna zaklęciem... 
twojem marzeniem o niebie...
chcę być twą myślą...

to mogę tylko wzruszyć ramionami, że 
„moje pragnienie“ „mój ideał“ — chce być 
dla mnie „prawdy i dobra i piękna zaklę­
ciem“, że echo mojego sumienia preten­
duje do tego, aby być „mojem marzeniem 
o niebie...“ I że istota, która jest w stanie 
łączyć tak niełączące się ze sobą myśli - 
istota pozbawiona logiki, tak w postaci 
przeciętnej mieszczki, jak i w osobie pań­
skiej genialnej Maryi Konopnickiej, której 
palisz kadzidła w „Wolnem Słowie“ —chce 
być moją myślą!...

Z gwiazd moich odpowiadam:
Nigdy!
Racz przyjąć, szanowny redaktorze, wy­

razy szacunku i poważania
Otto Weininger.

Na ten list odpowiedziałem, jak się na­
leżało!...

Mogą być, panie, zupełnie co do tego 
spokojne...

A dlatego odpowiedzi mojej komuniko­
wać wam nie będę... (d c. n.)
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Zemsta "bogów pogańskich. W sieci tragicznych błędów (Pierwszy odruch 
duszy narodowej). Niewolnice telefonu. Kapitał szwedzki a praca polska. „Na 
turnie bym się darł“ S. Stasiaka. Z pieśni Heinego. Burżuazyjne serce.

Jß 9 Rozporządzenie władzy. Cień brukowego oficera (sprawa Stawecki 
contra Osuchowski), „u dziejach grzechu“ Żeromskiego c. d. Kotarbiński i po­
licja austryjacka. Komentarze Jeleńskiego do ewangelii. Czego? wiersz Cem- 
bickiego. Żydzi w płomieniach pieśni. Kłótnia. Fatum w „Klątwie“ Wyspiań­
skiego. Trudne zadanie polityczne. Pożegnanie Hektora i And.rom.achy. Co syczą 
gadziny i co mówią ludzie o „Wolnem Słowie“. W dodatku N? 5—9. Stracona 
iluzja, czyli historja pocałunku, którego nie było.

Jß 10. Na odwachu Aleksandrowskim w Cytadeli (Śród milczenia tajemnic. 
Kultura wisząca w powietrzu. Zapomniany manifest i t. d.) O „bohaterstwie 
siedzącem“. Do słońca J. Iwańskiego. Śmiech A. Szczęsnego. Jak się idzie do 
sławy. Żydzi. Griegu wstań! W lesie czcionek. Ze świata esperanckiego. Kpi- 
gramaty klasyczne i modernistyczne. „Walka cudów“—nowela.

JÍ? 11. Z rosyjskiego Parnasu (Ojcze nasz Fofanowa. Przebaczać wrogom 
Miedwiediowa). Z rozmów Cytadeli. O sercu filistra. Jak Gomulicki wydarł 
sobie oczy. Fatum w „Klątwie“ Wyspiańskiego. Zawodowa tajemnica lekar­
ska. Żydzi w płomieniach pieśni. Martyrologia esperanta. Nauki moralne. 
Szanuj indywidualność, Bądź sobą. Wszechpartyjna rodzina.

Jí? 12. Artykuł wstępny umarł. Poważny artykuł. Interview z koniem 
tramwajowym. Fatum w „Klątwie“ Wyspiańskiego. Kłopoty p. JLeopolda 
Méyeta. Żydzi w płomieniach pieśni. Zwątpienie. J. Garlikowskiego. Spek­
takl. Bolesława Szyszkowskiego. Obrażający ukłon Gawalewieża. Cenzor mo­
ralności. Szerlok Holmes w Warszawie.

N 13. Przyszłość cywilizacyi — Leo Belmonta. Dlaczego zecer uderzył mnie w głowę 
kasztą drukarską. List do bankiera Goldfressera. Co będzie po rozstrzelaniu. W sieci tragicz­
nych błędów (Wymowa instynktu). Fatum w „Klątwie“ Wyspiańskiego. Tworzący się Syon. 
Ostatni promień — S. Stasiaka. List otwarty do redaktora „Pochodni“. Szerlok Holmes w War­
szawie.

Ne 14. ŻAŁOBNY KARNAWAŁ. Leo Belmonta Żvdzi w płomieniach pieśni: II Niezro­
zumiane proroctwo. Fatum w „Klątwie“ Wyspiańskiego. Palące nędze i palące prawdy: I. Uo­
sobiona kwestja żydowska i generalski deńszczyk W sieci tragicznych błędów. Narodowo-de- 
mokratyczna taktyka w pertraktacjach socjalistycznych. Ukłon socjal - rewolucjonisty rosyj­
skiego przed politycznością polską. O tajemniczości niektórych tajemnic: List dr. Zygmunta 
Kramsztyka. Na marginesie tego listu—uwagi. Zawodowa tajemnica adwokacka. Konstrukcje 
tajemnic zawodowych. Nauki moralne: Kochaj prawdę. Bądź skromny. W dodatku: Szerlok 
Holmes w Warszawie.

N 15 „Wolnego Słowa“ zawiera między innemi artykuły: „Rekord pokory“ Izy Moszczenskiej. 
Palące prawdy i palące nędze Na marginesach wyroku na wyrok w sprawie Dobro dzickiej. Fatum 
w „Klątwie Wyspiańskiego (c. d). Rewizja—humoreska Nad pogrzebową urną W7 sieci tragicz­
nych błędów. Nie warto było aresztować. Na łmatrze. Z notatek publicysty.

Ns 16. 111,000 rubli na biednych! (poświęcone łaskawej uwadze „Kurjera Warszawskiego“ 
i całej prasy). Kobieta, jako ofiara i bojowniczka w ruchach wolnościowych.—Odczyt Leo Belmonta. 
Fatum w „Klątwie” Wyspiańskiego (c. d.). „Prostak“ Berangera. Solidarno niesolidarny zamęt po­
jęć. Na gruncie sprawy robotniczej, czyli stracone zachody miłości pedeckiej. Rana kwestyi agrar­
nej, czyli w wąwozach myśli endeckiej i pedeckiej. „Dom pusty“ sonet M K. Palące prawdy. 
Epilog-synteza Jeszcze o tajemnicy lekarskiej: a) List wtóry D ra Z. Kramsztyka b) Dom bez 
drzwi. W dodatku: Jedna scena z tragedyi polskich (Polska nad przepaścią) Leo Belmonta.

N 17. Duma, z której nikt nie jest zadowolony. W sieci tragicznych błędów. Na gruncie 
kwestyi żydowskiej. Polityka „wolnej ręki“ i polityka „siły“. Stanowisko autonomii polskiej. Fatum 
w „Klątwie“ Wyspiańskiego. Lęk odpowiedzialności. Mój terror. Sen Nabuchodonozora: Posąg re- 
ligii. List p. Leona Lichtenbauma. O co chodzi. „Zabijaj“ i „nie zabijaj“. To Pan Bóg. Bóg Pru-
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saków. W mrowisku ludzkiem. „Zazdrość“ (wiersz). Nauki moralne dla literatów. Dodatek: Jedna 
scena z tragedyi polskich (Polska nad przepaścią, c. d.) Leo Belmonta.

Na 18. Przesłanki do wskazań politycznych Krwią sklejeni — sjamscy bracia Słowianie. 
Sen Nabuchodonozora. Tolerancja przaśnikowa. Honorowe prawo obrzezania. Depcące miłowanie. 
Zabita rzeźba. Wszechświatowy sabat , Wyborna zdechlina. Kobieta, jako ofiara i bojowniczka 
w ruchach wolnościowych. „Bolesław Śmiały“ Wyspiańskiego — jako arcydzieło nonsensu, Leo Bel­
monta. „Z mroków życia“ J. Iwańskiego. „Gdyby można“ Garlikowskiego. Z nietłomaczonych pieśni 
Heinego. Satyry i t. d.

Ns 19.. Rząd nie miał słuszności. Krwią sklejeni sjamscy bracia Słowianie (c. d.). O, włosy 
kobiece! Pogadanki popularno-naukowe. O gadającej lampie, świetlnej telefonii i telegrafii promie­
nistej, przez elektroinżyniera Henryka Rąbino wieża. Kobieta, jako ofiara i bojowniczka w ruchach 
wolnościowych (c. d ). Żydzi w płomieniach pieśni. Pieśń o pogromie Bialika i t. d.

Ns 20. Narodziny polskiego patryotyzmu w XIX wieku. Kobieta, jako ofiara i bojowniczka 
w ruchach wolnościowych (c. d ). Pani Roland i Karolina Corday na drogach do gilotyny. Żydzi 
w płomieniach pieśni. „Pluskwy —obrazek satyryczny. Czy śmierdziel amerykański powinien śmier­
dzieć? Szkic do poważnej humoreski Leo Belmonta. „Na marginesach życia“. „Rosyjski Bóg‘ Wia- 
ziemskiego „Kabała“ M. Klonowskiej i t. d

Ns 21. Wskazania polityczne. (Kwestja polsko-rosyjska). Ludzie, którzy przyjdą. Obawy 
Rusa i marzenia Lecha. Bez marzeń!—dlaczego? Rdza na patryotyzmie Do „pogromców“ interesu 
proletarjackiego. Dziejowy mózg. Tęcza przyszłości. Krasomówstwo wojny Japońskiej. Co mówi 
łoskot krwawych fal historycznego oceanu. Konkluzje. W ogniu współczesnej satyry. Zbrodnia fa- 
naberyi. 0, gdyby mi wolno było o tern nie pisać! Czerwono-biały skandal w uniwersytecie. Strzel­
nica z piersi namiestnika. Pochód uciśnionych i t. d.

N 22. Kwestje taktyki politycznej. Z rozważań nad religią a etyką Rozmowa z Lucyfe­
rem. Leo Belmonta. „Najnieszczęśliwszy naród” Izy Moszczeńskiej. Kobieta, jako ofiara i bojow­
niczka ruchów wolnościowych Emilja Plater, Wanda i Olga Walewska, a ks. Trubecka i Wołkońska. 
Kobiety rewolucyi rosyjskiej: Wiara Zasulicz, Zofia Perowska, Zofia Bardina przed sądem. Samo­
bójczynie i t. d. Najgrubszy mur: Panteon i Tygodnik Ilustrowany. Kiedy w Honolulu była cen­
zura. Na marginesach życia. Przegląd filozoficzny. Wolnomyśliciele w policyi W dodatku: Nero 
czyli niespodzianka zagrobowa, humoreska Leo Belmonta.

X 23. Kwestje taktyki politycznej. Polowanie na niedźwiedzia, L. Belmonta. Najnieszczęś­
liwszy naród, Izy Moszczeńskiej (c. d ). Czy Baudouin de Courtenay ma „petersburski katar“? 
Z cyklu „Na szczycie“ H. Wrońskiego. List otwarty śmierdziela amerykańskiego. Buntowanie ko­
biet. Czy podłość i idjotyzm wolno nazywać po imieniu? W dodatku: „Klątwy ghetta“ (po śmierci 
Majmonidesa) poemat L. Belmonta.

Ne 24. Kwestje taktyki politycznej Rosyjski okręt i polska szalupa. Trochę pokrzyw na 
mogiłę Licińskiego. Zwarjowany prelegent. „Niech umrę“ wiersz Dobrolubowa. Błędy, z • których 
czas się poprawić (do albumu „Gońca“) „Całowałem“ wiersz Grekowa. Przyczynek do historyi 
cenzury. Cenzor, wstrzymujący topnienie lodów na biegunie Cenzor, ratujący nas przed grzechem 
sodomskim Cenzura w szatach siostry miłosierdzia. Zwycięztwo cenzury List hr. Zyzia w sprawie 
wyścigów i t. d.

N 25. KUKURYKU czy KIKERIKI, Satyra religijna poświęcona fanatykom -wszystkich 
wyznań i sekt. Leo Belmonta. Powtórzenie, wiersz typograficzny Leo Belmonta. Nieprawomyślne 
piosenki z Berangera.

Ni 26. ZMORA ŻYCIA Nowela filozoficzna Leo Belmonta.
Ns 27. PEER GYNT—Ibsena: Konferncja Leo Belmonta,f wygłoszona w Filharmonii przed 

symfonią Griega i sceny z poematu: I. Nastrój poranny. II Śmierć Aazy. III. Taniec Anitry. 
W Egipcie. V Nocą w spustoszonym lesie. VI. Powrót Peer Gynta. Oraz pieśń Solvejgi.
æ Pieśń Solvejgi (do której Grie«? napisał mir/ykę) winna zajmować miejsce pomiędzy sceną N IV a sceną 

N V, a nie w końcu, jak w X» 27.
W sieciach sprzeczności (In Controwersiis) poemat Belmonta
Ns 28 i 29 (podwójny). RATUSZOWE WIĘZIENIE I OCHRANA. (Dokumenty ludzkie 

współczesne).
W tym numerze ustęp ns stronicy 19 od słów: Cherchez la femme do końca rozizałku przestaw io o błęd­

nie; powinien on znajdować się na srr. 17, jako zakończenie rozdzialku: ,.Parti i talmudystow i metafizyków”
Ns 30 i 31. Utwory Belmonta: Łazarzu, wstań! W promieniach łaski. Warszawa w kine­

matografie. (Apatja i geszeft, „Wolna miłość“) Komentarz do aktu obrzezania po śmierci. „Dwie 
jedyne“ polskie racje stanu Ginące sny. Tragedja Szecha. Proces ogółu polskiego z poezją 
w XIX wieku Nowa bajka z tysiąca i jednej nocy O powolnem rozwijaniu się uczucia prawa 
Zbrodniarze (fantazja). Słońce (nowela). Poezje satyryczne i t. d.
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Ne 32 i 33. L Belmonta: Moi mistrze. Czy istnieje drugie życie? (Morga warszawska). 
Warszawa w kinematografie. (Recenzenci na stanowisku Zakazane całusy). Rozwodowy proces ogółu 
polskiego z poezją. Nadspodziewana satyryczka (Misterjum) Państwo anarchistyczne. Odważny re­
daktor warszawski. Pierwsza rozmowa Sokratesa z Niedowiarkosem o języku Esperanto Żale Wil­
helma. Wyklęty Asz. Eleum ricini. Fabrykant, który nigdy nie wyzyskiwał robotników (satyra). 
Dwie racje względem żydów i t. d.

Ne 34 i 35. L. Belmonta: Mój Bóg. Myśli zakute w Heksametry. Piasek filozoficzny prof. 
Lutosławskiego. Proces ogółu polskiego z poezją. Portrety symboliczne poetów polskich: Mickiewicz. 
Słowacki, Krasiński. Przedmowa do esperanckiego przekładu „Aspazyi“. Dwie wyspy i „Ruki 
w wierchŁ Dlaczego Krzywoszewski wyzwał na pojedynek Laskowskiego. Ostateczny rozłam w par- 
tyi postępowo-demokratycznej. Drzwi wyważone, które trzeba wywalać armatą. Bajka o śmierci 
postępowego redaktora. Kurz Chabielski. O noszeniu laski dwa artykuły. Bywa i taka wolna mi­
łość. Do ratusza Promienie Roentgena, nowela z tragedyi życia.

Ni 36 i 37. L Belmonta: Chrystus i Judasz, czyli zagadnienie dobra i zła. Kościół i prawo 
radjacyi. Pierwszy numer „Dnia“. (Stworzenie „Dnia“ Niepoświęcony automobil) Askenazy, jako 
książę Adam Czartoryski Kilka uwag przelotnych z powodu „neoslawizmu“ i ,,neopolonizmu“ 
Prof. de Courtenay"1 a. Turgeniew o starem słowianofilstwie. Gofbunow-humorysta. Aeronauta. Cen­
zor i karykatura Aforyzmy. Odkrycie policyjne (nowela z tragedyi życia).

Ne 38 i 39. Chrystus i Judasz. Odczyt L Belmonta Chore stronnictwo — przez J. 
Kurnatowskiego. P. Z. P — postscriptum redakcyi. Tragizm zakładów dla umysłowo-chorych — przez 
d-ra Adama, Wizla. prażenia z Poznania - przez prof. Baudouin de Courtenifa. W dodatku: Swię 
tokradztwo. Opowieść Leo Belmonta

N 40 i 41. Zawiera: Eatum; do obr. Wawrzenieckiego. Pamięci Messyny. Kwestja 
żydowska. Ideowy przewrót w IV wieku (z dzieła o Spinozie) przez prof I. Radlińskiego. O maja­
czeniach. przez J. Wasercuga. Nowator (do obrazu Wawrzenieckiego. Odmieniec; przez Konstante­
go Balmonta. Policjanci ducha (Jeleński, Jeske-Choiński etc.) Jak żydzi poplamili słońce i jak Je- 
leński został antysemitą. Tajemnica ślepo-głuchoniemej (Heleny Keller). Zamiast prospektu.

Kwestja żydowska. N2N2 40, 41, 48 — 49, 56—57 i 58—59.
s 4*43.  Walka i spokój. Siła i rozum. Do mojej ziemi, sonety przez H. Wrońskiego. Pan 

Dmowski odkrywa wielką próżnię. „Halt du’s pysk“, Gilotyna pracuje przez Jerzego Huzarskiego. 
Zagadka „trefu i koszeru“. O tej zimnej kochance. O „Wyzwaniu“ przez E. Czekalskiego. Wsty- 
dliwość prostytutki W' świetle dnia. Zapomnienie. Bajka o kominiarzu. Pojedynek. Ane­
gdotka i żydzi.

Krytyka impresjonistyczna. Juljusz Lemaitre o Zoli, Geoges Sand. Bourgeťcie, W. Hugo i in­
nych, w ŇAi° 42-43, 44-45, 46-47, 48-49, 50-51, 52-53, 54-55.

Ni 44/45. Na wulkanie przez J. Huzarskiego. Dogmat przez J. Wasercuga. Na marginesach 
teoryi poznania łlold kinemetografowi. Poszanowanie sukni duchownej przez Diversi. Kaifa- 
szowe sądy. List do tlomacza Oniegina, Czesława Jankowskiego. Czesławowi. Kronika fantastycz- 
no-realna. Kapelmistrz a orkiestra Frankowskiego.

As 46/47. Kopia rzeźb Wittiga. W kogo oni wierzą? Antoniego Szecha. Szaleniec — 0. Mi- 
rbeau. List Azefa do wszystkich. Na szczycie tragizmu. O fundamentach prasy. Nadzwyczajni 
postępowcy, Kurnatowskiego. Wypadek w kulturze polskiej. Harmonia przedustawna. Szpital 
żydowski — Heinego. Teotja sztuki Przybyszewskiego.

As 48/4.9. Kopia obrazu Wasilkowskiego. „An'oł pokoju“. Nadzwyczajny interview: Borow­
ska i Brzozowski. Zabójstwo Miłosza it.d. Kobieta w religiach — odczyt Wasercuga W kwestyi 
żydowskiej uwagi'. Z teoryi radykalizmu — Kurnatowskiego Bez echa, wiersz Staniszewskiego. 
Najgłupsza matka na świecie. Opowieść prostytutki — nowela. Jak trudno żyć!...

As 50/51. Na marginesach — garść drobiazgów. Dwie dziewice. Cisza przed burzą — Hu­
zarskiego, Kobieta w religiach — J. Wasercuga Z teoryi radykalizmu — J. Kurnatowskiego. Zwy­
cięstwo Sokratesa. Tajemnice odczytowe. „Kraj“ dostanie autonomię.^ Przeszedł przez piekło. 
Argument Mojżesza — poezje.

As 52153. Łabędzia pieśń Redaktora gazety „Nowoje Wremia“. List otwarty Suworyna w kwestyi: 
czy Rosja może się stać Kostromską gubernią? O profanacyi grobów chrześciańskich. W obro­
nie godności literatów-dziennikarzy. O karaluchach w prasie. Umierający bankier, nowela eko- 
nomiczno-polityczna. Jak zmalał Jehowa — jak urósł człowiek. Hiob. Konkurs teatralny. Za­
czarowane koło logiczne. Konstytucja u nas (klisza).

As 54155. Z rozmyślań Mereżkowskiego na dzień Zmartwychwstania. O punkt oparcia — 
Kurnatowskiego. Ogród udręczeń. Mirbeau. Ecce homo Nietzschego. Z powodu zniesienia ochro­
ny nadzwyczajnej. Ostatnia mohikanka rewolucyi — fantazja psychologiczna.
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JMa 56 i 57. Powitanie. Juliusz Słowacki. O wolności prasy. Wzmocniona konstytucja. 
Humor. Kardynał Puzyna. Kazń Ferrera. Powrot, Mereżkowskiego. Na granicy między biologia 
i metafizyką. W kwestyi żydowskiej uwagi. (Por. «N2A2 40—41, 48—49). Barometry postępu. O po­
wstawaniu kapitału. O naszej prasie. Książka, która powinna być na każdym stole. Juliusz Sło­
wacki. Sakja Muni i świętokradzcy, Mareżkowskigo. Za głosem zmarłych. Z pieśni Łazarza

Na 58 i 59. Moja satyra. Oględna satyra o „konfiskowaniu Boga Jezusa“, o ideowym zabo­
bonie i o Rozumie Łazarzu wiecznym. Tajemnica Mickiewicza, odkryta kluczem gwiazdowym. 
Z rosyjskiego parnasu. Mickiewicz, Puszkina- Ach nie daj Boże! Puszkina. Sen olbrzyma, Mina­
jewa. W kwestyi żydowskiej uwagi. Przeszłość. Ludzie, którzy nie mają czasu Moja droga, wiersz 
Wandy Berezowskiej. W dodatku’. Jej pierwsza noc miłości — nowela*

tNs 60 i 61. Słowko wstępne do żydowskiego numeru. Nadzwyczajny filosemita doby obec­
nej Pozgonne Janowi żeleńskiemu oraz innym — po stu latach. Modlitwa ludu wybranego, czyli 
wyklętego. . Światła, więcej światła. Artykuł, który się nie zestarzał. Upadek Platona (z powodu 
odczytu Świętochowskiego o utopiach). O powstawaniu kapitału. Juliusz Słowacki. Tb dodatku'. Jej 
pierwsza noc miłości nowela. Ilustracja: Modlitwa; Leona Pihchowskiego.

Ns 62 i 63. Ksiądz katolicki w redakcyi „Wolnego Słowa“. Juliusz Słowacki. Najciemniej­
szy dramat Ibsena, komentarz do Solnesa. Rozmowa na Tamizie—Heinego. Jubileusz Zamenhofa.

i 65 (Więzienny). Więzienie przy ulicy Spokojnej Aś 15. Ksiądz katolicki w redakcyi 
„Wolnego Słowa“. Samowyrzeczenie — Mińskiego. Brudna Izba. Rozmowa na Tamizie, Heinego.

Ne 66 i 67 ,Szkolny) Jak nas uczono rozumu. (Wspomnienia gimnajalne L. Belmonta. Faust 
Kostecki. , Wieniec dla Modrzejewskiej. Nemezyda uczniowskiego wiersza i t. d.

Ae 68 i 69. Przyczynek do patologii naszej krytyki. Manja wielkości i uwiąd starczo - este- 
ycznj. Pan Lorentowicz, jako torreador. 2, Pan Lorontowicz w szlafroku 3, Parjotyzm i skan- 

dal. t 4, Wieża z kości słoniowej 5, Życie i sztuka. 6, Zgon „Chimery“. —„W godzinie cudu“ Przy­
byszewskiego. Przebudzenie się wiosny. Czy Borowska jest wielką miłośnicą. Spokój: Słuczewskie- 
go. Wyobraźnia, legenda Wasercuga.

Odczyt. „O upadłej kobiecie“ w dodatkach do N2 68 i 69, 70 i 71, 72 i 73, 74 i 75.
As 70 i 71. W waszem czy w naszem państwie (Z powodu sprawy adwokata Patka). Dy­

sputa Kapucyna z rabinem (do obrazu Wachtla). W olro lie tego, kto się już bronić nie może Nad 
mogiłą Lewkowicza. Spinoza i Haeckel. „Przestrogi“ Myśli Niepodległej Kultura o „Dla honoru“.

Polski żyd z XVIII stulecia (Salomon Majmon) 70, 72, 74, 76, 78, 82, 84.
V u i 73. XXV-letni jubileusz nieis niejącej kasy strażackiej. Fundusz dobroczynny w rę­
kach. pp Fryzę. Odwieczna baśń o despotycznym idyjocie, o śpiącej królowej, o latającym kancle­
rzu i o błaźnie chorym na miserere. Kastracja — wiersz. Miejsce — wiersz. Votum Separatum 
z powodu sądu o „Róży“ Katerli, przez Nałkowskiego.

N 74 i 75 Bilanse dobroczynne „Kurjera Warszawskiego“. Jedyna świeca Andrejewa. Fry­
zowana Panama. Marja Konopnicka jako nowelistka. Jak można wejść w stosunek miłosny z Pięk- 
ną Heleną? (Z powodu dziełka „przeciw śmierci“ Mulforda. O życiu wiecznem). Chajdery~ i swat’ 
żydowskie. List otwarty do Szymona Askenazego: „Wczasy" — w rymach. Tarnowska o psycho­
logu potwarzy. O „sprawie przy drzwiach zamkniętych“.

Odczyt. „_Małżeństwo i prostytucja“. W dodatku do N 71 i 75, 76 i 77 78 i 79, 8l) i 81.
J\2 76 i 77. Zasłużony wolnomyśliciel polski. Ignacy Radliński i jego sześć dziel. Dzieje 

jednego Boga. Prorocy hebrajscy. Na przełomie dziejowym. Dzieje jednego z synów Bożych. Spi­
noza. Dwa dokumenty, ludzkości. — Przybyszewski a krytyka. Podrzutki szatana Malarze zbrod­
niarzy. l.anskie fantazje księcia Radziwiła. Ideał świński. Legenda o tern, jak p Olchowicz chciał 
mnie zrobić Neuhardtem. r

Marja Konopnicka, jako nowelistka N2N2 76 i 77, 78 i 78 i 79, 80 i 81.
Wczasy historyczne Szymona Askenazego w szacie rymów N2N2 74, 76, 78.

> 1 Ns 78 i 79. Kapitalizm i życie. współczesne w oświetleniu Sombarta. Konopnicka, jako 
Psyc 10 og- Liewen. Pisma Spasowicza Tajemnice Kabały. Karykatury artystyczne. Zapro­
szenie Jankie, a przez Zosię w interpretacyi Wiktora Hugo. Nałkowska i Sokołowski o „Sprawie 
przy drzwiach zamkniętych“. Ciocia Stelka — nowela.

A2 .80 i 81 Wojna zielonej i żółtej róży, czyli starcie się dwóch dek'araeyi. 1) Polskiego 
jednoczenia Postępowego i 2) Żargonowych gazet. O rodzajach sjonizmu: gruboskórnym 1 poetycz

owy Lkklezjastes. Deklaracja wolnomyśliciela And z^ja Niemojowskiego. Janus żydówki. 
Jak scenę zapioszenia Jankiela opisałby Wyspiański i Przybyszewski Nieprzyzwoity wiersz. Smu­
tek RPzeP S.t Staniszewskiego. „Jama“ Kuprina (o pesymizmie rosyiskim). Öceny „Sprawy“.

VÍ2 82 i. 83. Zagrobowy eksperyment Wyspiańskiego, czyli czarodziejskie lusterko w kió- 
rem przejrzeć się może nasza prasa. „Kurjer Warszawski“, jako eunuch opinii publicznej „Gazeta 
Warszawska jako fałszowana wdowa po generale Kościuszko. „Dzień“ jako straganiarz wieczystego



24 WOLNE SŁOWO.

Bedaktor i wydawca Leo Belmont. “ Druk-Kaniewskiego i Wada wo wieża, Zielna'W

ívch ” 'n»!±?anCkÍi 1°1kaj dobrow®ln.v- -Dennik Powszechny’ jako straż cmentarza idei umar-
n n •y; 1 yl k™lec swiata. Zmiany w kulturze. O naszych braciach slowiańsk -h 

nia Slmzewskieno0 * b “g' (Z powudu Powieá<ň -Mistrz Kłębek“). Zkąd kamień? Przekona-

p, 1 Kalj“agiłą Elizy Orzeszkowej. I królowie umierają także. Anegdoty o królu
W ZdT ClIordeWMemlEdZT * Aut?nom,ft Polska-. Majmon - żebrakiem. „Kabaret v publicystyce“

- tais>æs* w «SSS Sf
. Wä 86 ‘ 87’- Bada pftlla Raichmana, kartka z nieznanych dziejów Filharmonia z historvi 

niedawnej cenzury i z wiecznych dokumentów ludzkich. O demagogii - konferencja znowodu pf 
bagasa“ Sardou Oktawiusz Mirbeau, studjum J. Huzarskiego.S S^dy o sTraXp^ydrzwiach
“hn'^y0^.-. z powodu Odczytów o Weinmgerzo. Kaganiec Szczotka. W dodatkach: "Dwa adv 

o wolnomyślicielu polski i żydowski Żydzi Orzeszkowej. Ciocia Stelka - nowelka. 7
tvknie lir p„„v ■ ™WOt 1 mysllý p- Baltazara Kawalskiego (z portretem). Książe August kry- 
NeudJhard'aR Okt V Iilaf’'Z!g0 ZOStfdem anarchistą (z powodu rozprawy Oswalda Balzera) W rói 
Neudharda, Gatunki demokracyi. Ostatnie chwile Heinego (z portretem poe.y). Dobry żart tvnfa 
vart. Skrajna lewica. Oraz „Oktawjusz Mirbeau“ Huzarskiego. Y Y Y

lingwistów nolski..hWOp„TiS10Wa T“™; 'f Pelmo.nta: Dlaciego zostałem anarchistą. Kalwarja 
nistrówP r SWvnina T knam'nU ' bogdankÀ, L,st otwarty do lego Ekscelencyi Prezesa M - 
panny służącej ÏP Jerzego Huzarskmgo: .Oktawjusz Mirbeau“ Ogród udręczeń. Pamiętnik 

anarchisti M “T" !:ieni"‘Í~e Satyra) Pogrzeb Baltazara Kawalskiego. Dlaczego zostałem 
n . stJb TWja ugodowcow. Z . poezyi Konstantego Balmonta. Łazarzowe śpiewy Henryka 
neine. Z powodu sprawy Mozyrskiej. 1J y
faktów Ułoktmentów^0 ° waS2ych m^ach- Humrskiego: Tragedja mozyrska w świetle

zvrskiei 'jíUfrSV ?elm2nta ,G®nialny W*#  kobiety Otto Weininger.J. Huzarskiego: Tragedii Mo- 
yrskiej akt IL Z teatru. Paweł Bürget. Barykada. W dodatku: Ciocia Stelka-nowela L. Beimonta. 

ger. Jerzego' Huzarskie NaganX~y. kobiety^Otto Weinin-

A L00;.ldl- L- Belmonta. Z pmmdu setnego numeru . ifełue*»  Wina Adama Kno-
“cenzla). § J' Huzarskiega- “Sen »œbrny sîlome?“

stolnik i obvwlteí Weiniger. Ze wspomnień o Baltazarze Kawalskim. Pu-
jerzeoo V Wartość krytyki. Medycyna i moja familia-humoreska. Modlitwa-wiersz 
Jerzego Huzarskiego: Wimiemu młodych“ (odpowiedź p. A. Niemojewskiemu.
mówi o trupathT'kto le gi“"' w cudzysłowie. Kto

Weinineer ^Tvuhïnna^win011^!? Konopnio a. Jasnogórska Bliisliawim. Genialny antysemita
• ioril steika-Nowela Rukawiszmkowa. Jerzego Huzarskiego; Ex Oceidente. W dodatka­

ch» iBlm‘Nl=10>8'1|09' Dclril0,lta prezesa ministróu “. Samobójstwo anarchisty. Konopni-
ÄU0 Imn?es?e Dwoiste m"r'Z Meininger. Aforyzmy Kawalskiego. Wacława Nalkow-
bKiego. impresje.— JJwa listy M. Konopnickiej (facsimile).
Clio}™ 2 Le° B.elmout: IjCtv Tolstoj. Panichiia po Kochańczuku. Ucieczka Tołstoja
Chełmszczyzna- Cudowny elementarz Falskiego, Notatka pedagogiczna. Po kąpieli moralnej w Nie-’ 
wyzyskanych siłach*  Hymn d ra Zamenhofa. Świt esperantystów Amoniego Grabowskiego 
taXZaS^1-R'Plgn|ei,0W' Euri°s^m- Ostrożność uczonego Sombarta. Ideał socjalisty R. Anegdoty o Bal- 
StinkZmanaWaContra 1 Janklf powodu Antygony. Dwaj (Cyceronowie Słówko o rSzczutkuu

ť • ?rm SpeŁ°‘ Gen\alny antysemita Weininger. J 1 Huzarskiego. Pyrrusowe boje 
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